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Pana Kramarza -  polityka zagraniczna.
Depesze doniosły o wydaleniu z ziem austro- 

węgierskieh francuskiego publicysty i agitatora Ka­
rola Loisean, autora znanej czytelnikom Stewa Pol. 
z obszernego rozbioru książki: L« Bałkan Slare et 
la crise autrichienne. Szczegóły wydalenia dotąd nie 
nadeszły, dekret zastał go w Raguzie, skąd puścił 
swoją książkę, gdzie też stworzył sobie centrum swej 
„ naukowej “ pracy, cz , li agitacyi w kierunku rosyj- 
sko-francuskim na Bałkanach.

L o i s e a u  nie je s t wcale białym krukiem; 
w ostatnim szeregu lat przeleciał przez Austryę 
cały szereg publicystów, badających chorą Austryę, 
1'homme malade, za jakiego kran  cyn uznała 4 ustryę, 
siedzących z gorączkową ciekawością wszystkie pa­
tologiczne objawy wewnętrzne, z radością zapisują­
cym  symptomata hipokratyczne, wróżące bliskie roz­
wiązanie, ów dramę decisif Austryi, jak  mówi De- 
sehanel, na który czeka Europa, a przedewszystkiem 
Francya i Rosya. Piszą książki, broszury, artykuły 
o postępach słowiańszczenia Austryi, o sporze cze­
skim, o nadchodzącej chwili przewagi „słowiańskiej* 
w polityce wewnętrznej, o nowej jutrzni dla świata, 
dla Europy, gdy zmiana p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j  
zmieni nareszcie p o l i t y k ę  z e w n ę t r z n ą  monai- 
cliii rakuzkiej.

Jnrią do Austryi przez Pragę. Tu je s t ich biuro 
informacyjne, ich cicerone przez matnie austryackieh 
stosunków, stąd biorą oademecuńi uat i wiadomości 
o państwie, krajach i narodacn. Tu są najbliżsi przy- 
jaciole, zasilający także wprost prasę francuską wia­
domościami o procesie państwa. Stosunki zawiązały 
się i zorganizowały znakomicie, prasa francuska pra­
wie bez żadnego wyjątku ma wieści z Austryi przy­
słane z Czech, czy przez Czechów, czy przepuszczone 
prze okulary czeskie. Kto śledzi polityczną lite ra­
turę ^nk ii.óv,:ąc 0 rosv'(,^kioj), dzienniki
najpoważniejsze, czy więcej poważne, musi konstato­
wać codzioń stempel czeski.

Mawizacya Austryi —  jej postępy, jej tryumfy, 
chwianie się i przyszłość trój przymierza, to radosne 
wieści dla czytelnika nad Sekwaną. Przepuszczona 
ni zez szkła czeskie fotografia Austryi, to właściwie 
już nie chory, ale umarły człowiek, z którego popio­
łów wyrośnie coś całkiem innego, A u s t r y a  s ł o ­
w i a ń s k a  na grobie Niemców, Węgrów, wróg trój- 
przymierza, mściciel niemieckiego ucisku, naturalny 
sojusznik słowiańskiej Rosyi, „naturalne uzupełnie­
nie" —  le complemcni naturel przymierza franeusko- 
rosyjsfeiego z całej namiętności „historycznych anta­
gonizmów' i rewindykacyj, słowem nowe przymierze 
a u s t r o -  f  r a n k o -  r  os  y j s k i e .

Francya słucha, łaskoczące ucho nowości cze­
skie; cieszy się, marzy o przyszłości. A piszą jej 
pp. Beurlier, Beaudier, Bennist, Loiseau niestworzo­
ne rzeczy, potwierdzają rodowici Czesi, powagi, jak  
wiceprezydent austryaekiej Izby pan Kramarz. Do­
wiaduje sie więc, że właściwie Austrya, to już pra­
wie Słowiańszczyzna, co więcej, to już właściwie 
Czechy, fiest poprosili nie do uwierzenia, ozem się

W szelkie prawa zastrzeżone.

92 z a s z u m T l a s
P o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n a  w  tr z e c h  e z ę ś e ia e h

przez

J Ó Z E F A  m a s k o k f a .

—  Kto to ten „k toś?" J a  » # ! ę ,  m uszę.w ie­
dzieć!... Czy to kobieta?

W  głosie jej brzmiał taki dziwny ton, że Leon 
aż cofnął się i spojrzał na nią zdziwiony.

— Nie — odparł zmieszany — to me kobieta,..
Lecz ona ciągle się chmurzyła.
—  Czy słowo? że nie kobieta...
—  Słowo!
— Bo widzi pan. ja  jestem  zazdrosna!
Słowo to padło tak  niespodziewanie i nagle, że

Leon nieprzygotowany, nie wiedział, co nań odpo­
wiedzieć.

—  Tak, jestem  zazdrosna — ciągnęła aalej 
Wilhelminka — nie chciałabym, aby jakakolwiek ko­
bieta miała większe odemnie prawo do... do... pań­
skiej...

Zacięła się, i dla Leona te  kilka sekund wy­
dały się wiekiem.

— Do pańskiej przyjaźni —  dokończyła wre­
szcie, lecz ton jej głosu, zamiast przyjaźni, podsuwał 
inne słowa, które juz prawie zadźwięczało w powie­
trzu pomiędzy niemi uwojgiem,

od szeregu la t nie żywi ta  publika fiancuska! Zni­
knęły inuo imrody, Polaków juz się w7 Austryi nie 
doszuka, reszta  na politycznem wymarciu, — jutro 
Austryi to panowanie czeskie. A to rzecz nie małn. 
Autor grubej książki o Czechach, B o u r i i e r ,  opar­
ty  cały na inspiracyach nieboszczyka E  ma, powie­
dział, że w Ausiryi mówi 18 milionów po czesku: 
la langue tcheąue, est partie par plus de treizc niillious 
de Sluves en Autriche. Cóż dziwnego, ze niedawno 
akademik A n a t o ł e  F r a n c e  pouczał swych braci, 
że językiem Dałmacyi je s t język czeski.

To znaczy tyle milionów rzetelnych przyjaciół 
Francyi, wrogów trójprzymierza. W szak jej mówi 
franko-Czech Beauchcr: F ,7ancya, to twoja sprawa, 
Cest vuire cause que non clefensdons! I  dowodzi, że 
Czesi których Austrya obdziera, która od „inkorpo- 
racyi“ zabrała im 7 miliardów franków, czekają tylko 
hasła Fraucyi. To samo przecież mówił Francuzom 
burm istrz Podlipny w Nansy, sokoły w7 Touluzie, 
w Lyonie, w Algierze!

Do tego przechodzą corocznie wieści z austrya- 
ckich delegacyj wspólnych, o jedpem refrain czeskich 
mów; p r e c z  z t r ó j  p r z y m i e r z e m '  od sławnej 
mowy Eima w 1892 na wszystkie tony Kaftana, He­
rolda, Pacaka, Kram arza! A ta  młodoczeska kapela, 
g ra przecież na sta rą  nutę wszak Rygier propono­
wał Napoleonowi i Garczalcowowi państwo Czeskie 
z rozbioru Austryi, W ęgier i Pras.

W ięc nie dziw, żi Francya całą duszą lgn> 
w tę  stronę, a  po braciach z północy, prawie naj­
serdeczniejsi, to reszta  braci Słowian. Wypędzony 
świeżo z Austryi, moźo najściślejszy z „badaczy" 
francuskich, pracował w kierunku uzupełnienia franko- 
rosyjskiego przymierza elementami słowiańskimi 
Austryi i Bałkanów. Be 7 tego uzupełnienia, bez sło­
wiańskiej Austryi na flanku niemieckim całe dwój- 
przymierze na nici

„Nie ma kwest.;.: tustryackiej i bałkańskiej.,
je s t tylko jedna." - „Ltsw- „ypacya Słowian Austryi i 
półwyspu —  bez nich przymierze franko-ruskic* aie- 
tylko niekompletne — mais prócaire“. W ięc rola 
Francyi wytknięta — powiedział prezydent D e s ch  a- 
n e l ,  a  Loiseau uczy, jak  zakradać w Austryi fran­
cuskie konsulaty, ogDiska roboty razem z rosyjską 
robotą. Musiał przebrać miarę, skoro go nareszcie 
wypędzili.

Musiała uwierzyć cała Francya. Czytaj dzienni­
ki urzędowe, grube książki Larousse’a, zobaczysz 
bohaterów Słowiańszczyzny od Badeniego, Abraha,- 
mowicza po Thuna i Kaizła. Zbratanie Słowian 
austiwackich, to grób Germani., więc się Dekaty cie­
szą. że się apeŁnia dziejowe powołanie A n stm , „sa 
destinee naturelle", Temps cieszył się biesiadą sło­
wiańską w otoczeniu generała W isariona Wizaryo- 
nowicza Komarowa, gdzie lew rosyjski bvł obok ba­
ranka polskiego — le Mon russe ei 1'agneau poionais 
couehes en paix  cóte a cóte.

Tak się wiążą nici. Wiec i F rancya ofieyalna 
patrzy z lubością na Dragę i Austryę, a  były mini­
ster Flourens drukuj" apel do Czechów: „ p r a c u ­
j ą c  n a d  a 1 i a n s e m f r  a n k o - r  c s y j s k i m, n i e  z a ­
p o m n i e l i ś m y  o n a r o d z i e  c z e s k i m 1*.

Leon powstał z miejsca i zaczął chodzić po 
pokoju. Nie chciał tera* patrzeć na Wilhelmiukę, bo 
nagle stosunek jej do Grzegorzewskiego stanął mu 
z dziwną dokładnością przed oczami. I  widział zmar­
łego, jak  w tym samym pokoju, na tych samych 
meblach, w tern różowem dziwacznem świetle zamie­
niał z tą  śliczną dziewczyną słowa, miłości i zobo­
wiązania, a  ona nietylko, że mu tych wyznań miło­
snych nie broniia, ale sama dobrowolnie ofiarowała 
mu związać swą przyszłość z jego istnieniem.

1 cóż stąd, że tam ten iuż umarł, kiedy on był 
tu  ta k  żywo obecny, kiedy Leon czuł go na każdym 
kroku, kiedy złoty_ łańcuszek połyskiwał na palcu 
żałobnie ubranej dziewczyny.

Ona musiała czuć, co się dzieje w  tej chwili 
w sercu Leona, bo z nadzwyczajnym taktem  zaczęła 
mówić o rzeczach obojętnych, o egzaminach, o Ba- 
rumzwajgu, o siostrze Michasia, która powróciła 
na Litwę.

—  W szyscy się roz jeżdża ją! —  wyrzekła ko­
łysząc się lekko na fotelu •— szczęście, że nowi 
przybywają...

On ośmielił się spojrzeć teraz na nią. i gdy 
spotkał się z je j „warzą, zauważył, iż dokoła jej ust 
igrał taki sam uśmieszek, jak  tam, w pokoiku Mazi, 
gdy przez kilka sekund zjawiła mu się wśród cierni 
grobowego w cńca, patrząc nań kokieteryjnie wyzy­
wającym wzrokiem.

— Ona go nie kochała! —  pomyślał i w tej 
chwili przeraził się tej myśli, jakby przeczuwał, że 
duch zmarłego jego myśl usłyszał.

W ilhelminka zamknęła oczy i siedziała tak

Co roku pnzych uzą głosu czeskie z delegacyi. 
W szak Firn w r. 1892 wypowiedział „uczucia naro­
du" których kłamać nie wolno, że „ n a t u r a l n y m  
sojusznikiem Austryi F r a n c y a - h i s t o r y c z n y m  
Austrya", a odtąu głos czeski „o jeden pro test prze­
ciw trój przymierzu. Przebrzmiał i ̂ czy nie doszła do 
Paryża świetna odpi'awa Jaworskiego. Głosy czeskie 
warte by niożo były zebraniu i przypomnienia, taka 
w nieb ciągłość i logiKa, taki ścisły7 z w i ą z e k  p o ­
l i t y k i  w e w n ę t r z n e j  z z e w n ę t r z n ą ,  t a k  j a ­
s n e ,  j a k ą  b y  c h c i e l i  m 1 e ć a u s t r y a c k ą  p o ­
l i t y k ę  z e w n ę t r z n ą .

Otóż znowu ze zdziwieniem lnusiute p atrzeć na 
to nagłe zdum ienie polskiej prasy na ostatn ią  fran­
cuską enuncyacyę pana K r a m a r z a .

J a k  gdyby jaka  niespodzianka spadła wieś^ że 
pan Kramarz chce rozwiązania środkowo-europojskie- 
go trójprzymierza, że dla niego trójprzyimerze, to 
stary rupieć do lamusa, to stary kiawieymbał roz­
strojony, na którym już nikt grać me będzie, ze 
seroeczny węzeł Rosyi i Austryi, to pragnienie naj­
gorętsze ludów Austryi. chcących jej przyszłości 
le vm n le plus ardent! .

A przecież nigdy inaczej nie mówili me Płfla ' li 
tylko że w międzyczasie polityka wewnętrzna w Au­
stryi i era nowa takiemi okularami zasłoniły palsluo 
oczy, że dopiero z pewnem ochłonięciem i ochłodnię- 
cie •, które cechuje już owocną fazę, wyszły pewne 
różnice na wierzch między polityką polską i polsko- 
austryacką a czuską czy czes,7:o-austryacką.

I  przypomina się rok 1879. gdy Czesi wracali 
do parlamentu, jak  żona do męża, według dowcipu 
Czasu. W tedy Czas pisał, że Polacy pragną zgody 
z Czechami dla wzmocnienia ż y w i o ł o w a u t o n u -  
m i c z n y c n  i dla położenia kresu r u c h o w i  p a n -  
s l  a wi  s t y c z n e m u  w Austryi.

„Ale nie możemy zyczyć sobie, aby powrót 
żony do męża spowodował ucieczkę małżonka, nie 
możemy pragnąć zgody z Czechami, któraby wywo­
łała zerwanie z W ęgrami i Niemcami, ani - takiego 
przygaszenia zacńcianek panslawistycznych" —  że 
pansiawizm zasiadł na Ballplacu...

Pragniemy wszyscy dobrych dzisiaj stosunków 
z Rosyą. Przydał się artykuł pana Kram arza, żeby 
sobie Polacy przypomnieli, że miedzy narodową po­
lityką i interesem  polskim w stosunku do Rosyi, 
a takąż polityką czeską, pomimo „nowej erv“ i „so­
lidarności słowiańskiej “ —  są jeszcze różnice.

W obronie własnej.
Jak ą  bronią z nami walczono, dowodzi najleuiej 

fakt następujący:
Dziennik Polski w numerze z soboty, 25 lute­

go — t. j. w tym, który w piątek 24 lutego druko­
wano i rozesłano na prowincję — zamieścił artykuł 
p t. „ Dy r .  Z i m a  w w i ę z i e n i u  ś i e d c z e m " ,  da­
towany; Lwów, 24 lutego. W  artykule tym czy­
tam y:

„ O g ó l n i e  z a s t a n a w i a j ą  s i ę ,  co m o g ł o  
b y ć  b e z p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  a r e s z t o w a ­
n i a .  N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  i ż  o w o  a r e -

przez chwilę, jakby wsłuchana w coś uardzo da­
lekiego.

I  nagle me otwierając oczów wyrzekła:
—  Kiedy słyszę pańskie kroki, zaaje nn się, 

że to jeszcze on chodzi po moim pokoju.
Leon stanął, jak  wryty i z nagłą złością zaw ołał.
—  Niech pani tak  nie mówi, proszę panią 

bardzo.
Wilhelminka SDojrzała na niego zdziwiona.
— Dlaczego? czy to panu nieprzyjemne?
—  Może!
—  Sądziłam, że sprawię panu przyjemność, 

mówiąc, ze mi Pan w czeinkolwieK jego przypomina.
— Dziękuję p a n i! J a  mam swą własną indy­

widualność i nie chcę być ciemem cien ia!
—  A l . . .
Umilkli oboje.
On był przerażony prawie sformułowaniem tal: 

nagłem i głośnem tego, co mu ledwo, ledwo przez 
myśl się przemknęło, tak  gdzieś głęboko na dnie 
duszy były zbiegłe razem ze złymi instynktami. 
Ona zaś, wiuocznie rozumiejąca instynktem  kobiecym, 
ile wyznania ukrytej a namiętnej zazdrości kryło się 
w tych słowach.

— Przepraszam  pana — wyrzekła wreszcie 
studentka —  nie znałam pana z tej ner »vowej 
strony.. Im więcej pana poznaję, tern więcej mnie 
zaciekawiasz...

— Zaciekawiam
Stanowczo rozdrażnienie jego trwało dalej.
—  I  ciekawość mą przykuwasz! — dokończyła 

dziewczyna. ‘
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f i z t o w a n i e  s t o i  ,v ś c i s ł e m  z w i ą z k u  z u- 
B l i w a l f i u i c m  w S e j m i e  g w a r a n c y i  k r a j u  
z a  w k ł a d k i  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  D o m y ś l  a- 
j ą  s i ę ,  i ^ w kołach poselskich stanowc-zo te ­
go uwięzienia domagano się, a t o  z e  w z g l ę ­
d u  n a  k a r y g o d n ą  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  k t ó r ą  
p. Z i m a  o g r o m n i e  z a w i n i ł “.

Przed Dziennikiem, Polskim  ż a d n e  p i s m o  
nie doniosło, że z kół poselskich domagano się are­
sztowania dyr. Zimy — i Słowo Polskie także tego 
nie pisało.

Wiener Allg. Zeitung w numerze z soboty 25 
lutego, więc w numerze, który drukował się dnia 
24 lutego wieczorem, zamieściła całą szpaltę zajmu­
jący t e l e g r a m  z e  L w o w a ,  z daty 24 lutego, 
w którym obszernie rozwodzi się nad szczegółami 
sprawy — i między innemi p isze:

r Die Verhaftung Zima,’s ist wahrscheinlich nicht 
o,uf uebertnaassige Crediigewathrung an die Firmen  
Szczepanowski, Wolski und Odrzywolski, s:ondem anf 
andere viel weniger zu entsehiUdigende 1lissbraeuche 
zi mteckzufu ehren “.

A dalej:
„Dass mmi sich zu einer so ungeiooehnUchen 

und, sagen wir es offen heraus, m  den buergerlichen 
Kieisen der Hauptstadt so unsympathischen Yer- 
haftuny enłschlossen hąt, diirfte dara-uf zuriick zu- 
fiihren sein, dass em Theil der Landtogs-Abgeurdne- 
ten nur unter dieser Bedingung fiir Sanhung der 
Sparkasse unter Laridesgarantie zu gc,winne,i war, 
w m rt naemlieh der Gerechtiykeit freier La,uf gdassm  
nnd die Schuldigen unnachsichtlieh der Ju sti: ueber- 
liefen werden. “

Związek ścisły między artykułem w ł a s n y m  
Dmewnika Polskiego a  telegramem W. Allg. Zig. 
jest widoczny Pierwszy pisze, że aresztowanie j e s t  
w z w i ą z k u  z g w a r a n o y ą  i że K o l a  p o l ­
s k i e  tego się domagają — W. Allg. Ztg. pisze, że 
c z ę ś ć  p o s ł ó w  z aresztowania winnych czyni 
w a r u n e k  głosowania za gwarancyą. Dziennik dru­
kował tę  wiadomość 24-go popołudniu, W. Allg. Ztg. 
swój tegoż dnia w nocy.

Nasz korespondent wiedeński, który ma obo­
wiązek bardzo wczesnym rankiem telegrafować nam 
ważniejsze głosy prasy wiedeńskiej, doniósł Słowu 
Polskiemu w sobotę rano:

„Według W. Allg. Ztg. nastąpiło aresztowanie 
dyr. Zimy we Lwowie bynajmniej me-'wskutek udzie­
lenia znacznego kredytu firm ie: Wolski, Odrzywol­
ski i Szczepanowski. Pismo to dalej tak  pisze: 
P ak t, iż zdecydowano się na tak  mezwj kle i —  po­
wiedzmy to odrazu otwarcie — na tak  niesympaty­
czne w kołach obywatelskich uwięzienie, zdaje się 
wywołany został tem, iż c z ę ś ć  p o s ł ó w  sejmo­
wych tylko pod takim warunkiem dala się pozyskać 
dla sprawy sanacyi gal. Kasy oszczędności przez 
udzielenie gw arancji kraju  dia wkładek oszczę­
dności.”

Telegram  ten zamieściło Słowo Polskie w nu­
merze porannym z soboty 25 lutego.

I  w tej chwili powstaje na całej nam nieprzy­
jaznej ini istny huragan oburzenia —  przeciw ko­
m u? Czy przeciw Dziennikowi Polskiemu, który 
pierwszy puścił w świat wiadomość, że „Koła po­
selskie" domagały się aresztowania Zimy? który pi­
sał od -iebie, ż e  n ie  u l e g a  wrą t p l i w ' o ś c i ,  iż 
aresztow ani- je s t w związku z gwarancyą ? By­
najmniej. W ięc może przeciw nieznanemu ko­
respondentowi lwowskiemu do wiedeńskiego pisma, 
który j a k o  s w o j ą  podaje tę wiadomość, prawdopo­
dobnie opartą na artykule Dziennika Polskiego ?

Miel Owa burza srogiego oburzenia podniosła 
Się przeciw Słowu Polskiemu, którego wiedeński ko­
respondent tak  samo, jak  się streszcza zazwyczaj

ważniejsze głosy prasy, donitfsi o wiadomości, poda­
nej przez W. Attgem. Zeitng z p r z y t o c z e n i e m  
ź r ó d ł a ,  więc oczywiście --ez żudnej odpowiedzialno­
ści zs jej praw iziwość. Przegląd, Gazeta Narodowa, 
w końcu Czas wystąpiły w roli oburzonych na na­
sze pismo — a ostatnie dwa pisma wymieniają po 
nazwisku naczelnego naszego redakW a., waląc w nie- 
f  taranem  za to, co pisał Dziennik Polski od  s i e ­
bi e ,  co pisała W. Attg. Ztg. o d  s i e b i e - — a co 
Stowo Polskie w telegram ie z W iednia zamieściło 
nie, jako s w o j ą  o p i n i ę ,  aie jako g ł o s  o b c y .

Ale już wprost potwornem je s t zachowanie się 
w te" sprawie Dziennika Polskiego. Odegrał on tu 
rolę podpalacza, który widząc ku swej pociesze, że 
na kogo innego podejrzenie zwrócono, krzyczy z ca­
łej siły: łapać go! Ou, który —  jak  wykazaliśmy —  
p i e r w s z y  od sienie podał wiadomość o związku 
aresztowań z gwarancyą, bo ją  puścił po kraju 24 
lutego wieczorem, we Lwowie zaś 25 rano — on, 
który zapewnił o jej „niewątpliwej” prawdziwości — 
potem bezwstydnie za Przeglądem  powtarza i apro­
buje napaść na Słowo Polskie — i zapytanie bez­
czelne: który to z posłów domagał się uwięzienia? 
i wraz z Przeglądem  s w o j ą  w ł a s n ą  wiadomość 
nazywa „ p o t w o r n ą ” i „z p a l c a  w y s s a n ą ! ' 1 
(.Dziennik Polski nr. 57 z 26 lutego b. r. — w arty ­
kule Cm bono?) —  ale oczywiście nie siebie, lecz 
Słowo Polskie za sprawcę tej potworności podając!

Taką bronią walczono przeciw nam od po­
czątku.

Nie chcemy polemiki tej przedłużać. W strę tna 
rzecz walczyć z takim — jak  to nazywał S k w a­
rki — „ b r u d e m  r u c h o m y m ”. W ięc tylko jeszcze 
słówko —  a przepraszam y czytelników, że już w zu­
pełnie osobistej sprawie reuaKtora naczelnego na­
szego pisma. W s z y s t k i e  bez wyjątku pisma., wal­
czące ze Słowem Polokiem, uderzały z całą bezwzglę­
dnością na posła Romanowicza z powodu, że jako 
członek dyrekcji Kasy oszczędności m u s i a ł  wiedzieć
0 tem, co oię tam  działo z portfelem i z rachunka­
mi bieżącymi a jednak złemu nie stara ł się zapo- 
biedz —  a twierdzą nawet, że pracując, oczywiście 
nie bezpłatnie w Słowie Polskiem, sam z tego ko- 
rz.t stał.

Na ostatni zarzut odpowiedzią je s t to, cośmy 
wczoraj pisali o stosunku Słowa do dłużników Kasy
1 ręczycieli. Co do pierwszego zarzutu zaś. odsyłamy 
każdego bezstronnego do statu tu  Kasy. a zwłaszcza 
do regulaminu dla D yrekcji i Wydziału. Przekona 
się z tego, 1) ze kolegialna D yrekcja z 9 członków 
złożona, do której p. R. należał, ma t y l k o  sprawy 
hiooteczne i sprawy administracyjne, zaś na portfel 
wekslowy i na rachunki bieżące nie ma n a j m n i e j ­
s z e g o  w p ł y w u ,  2) że ta  kolegialna D yrekcja ma 
k o n t r o l ę  t y l k o  nad Bpfosob&m w y k o n a n i a  j e j  
u c h w a ł  i nad urzędowaniem n a c z e l n e g o  dyre­
ktora, ule nie nad dyrektorami urzędującymi, więc 
nie nad p. Zimą. 3) że cała waga kontroli złożona 
je s t w ręce Wydziału i prezesa, którym w tym celu 
nadane są bardzo obszerne prawa i atrybueye (§. 12 
i 13 regulaminu Wydz-ału). Nie rozwodzimy się nad 
tem szczegółowo — kto się chce o prawdzie nasze­
go tw ierdzenia przekonać, może w każdej chwili 
w protokole Kasy oszczędności regulamin otrzymać. 
Że dzienniki, które kampanię przeciw nam prowa­
dzą, z wszystkich czlonkow dyrekcji wybrały sobie 
jednego, właśnie uaszego redaktora, i jego nazwisko 
ciągle szargają, temu się juz nie dziwimy. Wszak 
m ają w  tem interes! Ale że pisząc już przeszło od 
miesiąca o Kasie oszczędności, z jej statutem i re ­
gulaminem się nid zapoznali, to gorzej, bo to do­
wodzi, że p r a w d y  s z u k a o n i e  chc ą .

Listy  paryskie.
Paryż, 23 lutego. 

(Po śmierci Faur’a : muza ludowa i  żm udy pre­
zydent).

Jakkolwiek Feliks Faure nie błyszczał wielkim 
talentem  i chociaż prawdopodobnie żadna grup,., 
gwiazd nie otrzyma odeń nazwy, to jednak należy 
przyznać, że cieszył się sympatyą u ludu francuskiego. 
Ujmował go przede wszystkiem swą grzecznością. 
Widziałem zmarłego prezydenta kilka razy prze­
jeżdżającego w zwykły dzień ulicami paryskiemi, 
Faure, F aure! posłyszałem. Kilka kapeluszy uchyliło 
się, lecz Faure nie czekał na to i nim tam te głowy 
odsłoniły się, on już kłaniał się w prawo i w lewo, 
gestykulując w dodatku i strojąc usta w uśmiech. 
Tkwiło w tej uprzejmości może nieco pozy, ale 
w każdym razie zostawiała ona po sobie miłe w ra­
żenie.

Opimcz tego schlebiało miłości własnej zwłaszcza 
robotnika francuskiego, że Faure wyżymał kiedyś 
i oczyszczał z włosów* skóry. Ostatecznie karyera 
jego je s t we Francy! w pewnym stopniu wyjątkową. 
Tylko w Ameryce przyzwyczailiśmy się widzieć 
u steru rządów dawnych subjektów sklepowych, rę ­
baczy, f&riuierów.

Chociaż ów dawny robotnik nie okazał nad­
miernego zainteresowania się losem swojej braci 
i w prawodawstwie żadnego śladu jej obrony nie 
zostawił, przecie wybaczono mu to w imię demokia- 
tyzmu.

Znamiennemi są w tym względzie płody muzy 
ludowej. W  Paryżu przy lada sposobności powstają 
piosnki. W razie skandalów są one satyryczne, 
w innych wypadkach enluzyastyczne albo żałośne. 
Ubodzy pieśniarze składają je  na poddaszach, potem 
śpiewają po drogach, sprzedając zarazem teksty z nu­
tami i tak pieśni, (pod względem wykończenia często 
rozmaitej wartości), rozchodzą się wśród ogółu.

Obecnie na bulwarach i rozdrożach paryskich 
spotyka się sprzedawców7 pieśni o Faurze. W szystkie 
opłakują zmarłego i wszystkie z lubością zatrzymują 
się przy okresie garbarskim Feliksa.

Przytoczę dla ciekawości parę wyjątków.
Jedna pieśń zatytułowana „Syn ludu” tak  cha­

rakteryzuje swego bohatera:
„Szczęśliwy przykład dla naszej rzeczypospo- 

l i te j ; z prostego robotnika stal się prezydentem. 
U oj na widziała go, jak  — patryotyczna dusza — 
obejmował dowodztwo nad naszymi pospolitakami. On 
zostanie w pamięci wszystkich, wspomnieniem wziu- 
szającem serca. -Ludzie francuski, sławą cię ukrywa, 
ton, który byl skromnym p ra w n ik ie m "  -

Należałoby to nieco złagodzić.. Ale dt monuis 
nil nisibene. Posłuchajm y śpiewki "Ż ało b a  F rancji" :

To byl syn robotnika •— słyszymy, ■— który 
imał se r c e  i odwagę. On nie bal się pracować, 
d ziarsk o  ją l się dzieła.- Swoją pracą i swym ogniem, 
swą dobi ocią i wytrwałością, potrafił uzyskać wszy­
stkie zaszczyty i najwybitniejsze miejsce we Francyi.

Piosnka ta  ma re fre n :
To byl syn pracowników 
On miał nasze zaufanie.

Pieśń „F ran cja  w żałobie” wyszła zdaje się 
z pod pióra mieszkańca Hawru. zkąd pochodził F au ­
re. Opiewa więc prezydenta głownie ze stanowiska 
Hawrowskiego.

Nie mam zamiaru dawać tu charakterystykę 
Faure a. Ale dla uwy datnienia innego ułamku pieśń1' 
gminnej, wspomnę o bardzo sympatycznym rysie je ­
go charakteru. Było nim częste zwiedzanie szpitali, 
przytułków starczych i sierocych, Podobało się to 
ludowi.

—  O c h ! .. .
W  tej chwili dzwonek odezwał się w przedpo­

koju Leon uprzedził Wilhelmjakę i drzwi otworzył. 
Na progu sta ł ów delegat z Genewy i z pod okula­
rów przenikliwemi oczyma prosto w twarz Leonowi 
biysnął.

— Czy tu  mieszka panna Wił...?
Lecz W ilhełminka już porwała się i postoczyła 

ku nowo przybyłemu.
— Ależ tu... tu. , wejdź pan — zawołała przy­

jaźnie.
StroLsia wszedł i krótkiem  skinieniom głowy 

powita w łzy Leona, gorąco po męsku, po koleżunsku, 
dłoń Wilhelminki uścisnął.

— Panowie się znają? spytała studentka.
— Miałem przyjemność — odparł krótko Stroń- 

4-ki —  na pogrzebie.
I  odwróć wszy się ku WilLelmince, us.udł na 

brzegu szeslonga.
Na długo? —  pytała panna.

— O!... na  stałe.
Czy być m oże Jakto, pan osiada w P aryżu ?

— T a k ! — odrzekł Stroński — Tu teren 
o wiele lepszy i podatniejszy do działania, jak w Ge­
newie Jesteśm y tam nie w centrum, a, Fąryż wy­
borne ognisko Do tej chwili nie wyzyskano tych 
dodatnicu stron.

'Wilhełminka uznała za stosowne zaprotestować.

—  Daruj pan wyrzekła żywo — tfrzego- 
rzewski i my z niic robiliśmy dużo.

—  N ie w yzyskano —  powtórzy! twardo Stroński 
—  D ziałania tak  rozstrzelone i doryw cze są niczem. 
N a leż y  skoncentrow ać w szystk ie siły  i pozbyć się 
pew nego zastoju, A ie to już rzecz moja.

I  obejrzaw szy się p0 pokoju, dodał z udaną 
sw ob od ą:

— Bardzo pani ładn.e mieszka.
—  A pan?

J a  się osiedliłem także na Glacierze, mie­
szkam o kilka domów, 112 numer.

A!... to naprzeciw domu pana Leona.
t/Zy tak ?... bardzo ni i będzie milo, mieć 

puiići za  sąsiada.
Loonowi zdawało się, że w głosie Genewczyka 

brzmiała lekka nuta ironii.
— Zdaje mi się — odparł wyniośle — że „na­

przeciwko” nie je s t sąsiedztwem. Będziemy zawsze 
rozdzieleni i to zdaje się, nietylko... ulicą!

— O ch! — wyrzekł Stroński — gdyby odemnie 
zależało, pragnąłbym, aby ten rozdział nie istninl...

— J a  zaś... — odparł Leon — nie lubię są­
siadów. Pragnę być sam u siebie i m ieć moje 'drzwi 
dobrze zamknięte. Przez szpaiy bowiem wkradają 
się czasem zgubne powiewy i, te  mogą paraliżować 
najlepsze chęci i zamiary

Stroński, czując ton zaczepny w głosie Leona,

wyprostował się i teraz już nietajony, ironiczny 
uśmiech okrążył jego brzydkie usta.

— Niewiele muszą być warte takie chęci
i projekta, skoro byle powiew może je  rozwiać, jak 
plewę w stodole!... — wyrzekł, pairząc wprost 
w tw arz Leona.

— Każdy powiew może zniszczyć piany
i chęci, bo te  są jeszcze cieniem — odparł Leon — 
ale w strętną je s t rzeczą, jeśli u we powiewy zdołają 
zmienić przekonania, które powinny być niewzruszone 
i przekonania plamić propozycją ustępstw...

— Tylko ludzie nieinteligentni trw ają upaicie 
przy swych przekonaniach —  wyrzekł Stroński — 
czas.' ewolucje, wypadki oddziaływują na każdy wj ż- 
szy umysł... to już chyba musicie przyznać.

I  jakby chcąc przerwać niem Ją dia siebie roz 
mowę, zwrócił się znów do Wilhelminki -

— W ziąłem trochę większe mieszkanie, bo pro­
wadząc redakcję, muszę mieć odpowiedni do tego
lokal.

— A!... więc istotnie pan zakłada nowe pismo?

(C. d. n.).

T K f Y F  ' T  ’ T t F t y w t y  1 \  są do nabycia naj nowsze grzebyki, żaboty, wstążki, rękawiczki 
A l i  _ - V .  L L  - * - * '  '  I G  A  ŁZa|e je(j vvaonei pęrfumeiya j  wszelkie przypory toaletowewe Lwowie — ul. Halicza 1. 14 — we Lwowie
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W ięc jedna z piosnek g ło s i:
Ożyje imię Feliksa Faii're’a, zwłaszcza w ser­

cach maluczkich i cierpiących. Dobry, wspaniało­
myślny on nadto chętnie poświęcał im najlepszą 
cząstkę s.vego czasu Do wszelkiego przytułku, gdzie 
cierpią, gdzie, [daczą, poszedł pocieszać i nieść 
uśm iech: on rozweselił w sinutnem ica mieszkaniu 
i starca i wdowę i dziecko.

Rozumie się. że w niektórych pieśniach tkwi 
przesada. Tak na przykład jedna patetycznie oświad­
cza, że -ten dzielny mąz zmarł z holu, iż nie może 
uleczyć Francyi“. W ogóle jednak pieśni te, a mam 
ich przed sobą z dziesiątek poruszają rzadko osta 
tnie wypadki. Jako wyraz zas myśli dość szerokiego 
ogółu, i przede w szystkiem wielkiego odłamu mas za­
sługują na zanotowanie.

Są one zresztą wieńcami na trum nę F aure’a, 
trwalszymi nawet, niż owe, które złożyły na wóz 
pogrzebowy niezliczone towarzystwa i wysoko posta­
wione osoby. Ostatnie szybko zw.ędną, tam te zas 
wygrzebane po latach, będą świadczyć o popularno­
ści męża, ktorj w każdym razie choć nie jaśniał 
polotami, odznaczał się łagodnością i umiał zjedny­
wać serca. B.

Zmiana ordynacji wyborczej f  Dolnej Austrii
W ydział krajowy dolno austryacki przedłożył 

Sejmowi projekt zmiany statu tu  krajowego i sprawy 
oraynacyi wyborczej, streszczający się w następują­
cych postanowieniach.- Z dotychczasowych grup po­
zostają tylko wiryliści, wielka własność niemiecka i 
Izba nandlowa — natomiast m i a s t o  W i e d e ń  
t w o r z y ć  m a  o s o b n ą  k u r y ę  d l a  s i e b i e ,  
zresztą zaś ustaje różnica między miastami i gmi­
nami wiejskiemi, tak  że wszystkie okręgi wyborcze 
po za Wiedniem należeć m ają do jednej kuryi wy­
borczej. Nadto wprowadza projekt, nową, p o w s z e ­
c h n ą  k l a s ę  w y b o r c ó w ,  k tóra wybierać będzie 
posłów własnych osobno.

W edług powyższego projektu Sejm dolno-au- 
stryacki składałby się z 90 członków a skład jego 
takby się przedstaw iał:

1) arcybiskup wiedeński, biskup z St„ Pólten i 
rektor  un wersytetu wiedeńskiego —  jako wiryliści,

2) 87 posłów wybranych, a mianowicie:
a) 16 posłów z kuryi wielkiej własności ziem­

skiej, b) 25 posłów miasta W iednia i wiedeńskiej 
Izby handlowej, c) 34 posłów wszystkich innych 
gmin mir jskicłi wiejskich Austryi Dolnej, wreszcie 
dj 12 posłów wybieranych w kuryi powszeennej.

Stosownie do zmienionej ordynacji wyborczej 
projekt powiększa także liczbę członków W ydziału 
krajowego 7, n  na'ośm iu.

P a ła c  e liz e js k i.
Nowy prezydent Fraucyi zam ieszka niebawem  

w e wspaniałym pałacu na Polach Elizejskich. —  Kilka 
słów o tej wspaniałej rezydencji nie będzie, zapewne, 
bez interesu także dla naszych czytelników.

Pałac wzniesiono jeszcze przed 200  łaty. Pier­
wotnie byl on w łasnością pewnego hrabiego, potem zaś 
zam ieszkiwała go pani Pompadour, k t ó r a  też tam 
umarła.

Po śmierci pięknej m etresy, pałac stał długi czas 
pustką, jakgdyby na to, aby przygotować się lepiej 
do roli świadka jednego z 11 aj tragiczniejszych momen­
tów w życiu Napoleona I., który zam ieszkał w mm po 
klęsce pod Wuterloo. Także i W ellington bawił w nim 
czas jakiś.

Pałac elizejski ma na sobie w szystkie zuamiona 
Iruucuskiej rozrzutności. Mimowoli nasuwa się tu ua 
myś porównanie tego rozkosznego gmachu ze skromną 
rezydencyą innego naczelnika państwa —  prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, która zmieściłaby się wygodnie 
w jednej sali jadalnej pałacu elizejskiego, gdzie nie­
gdyś. Faure pudejuiował parę carską olśniewającym  
bankietem.

Dokoła zasiadio wówczas 225  osób.
Salę tę obwieszono kosztownymi gobelinam i, a 

olbrzymie kryształowe pająki, oświetlone elektrycznością, 
zalewają ją morzem ezarownego, na prawdę, światła. 
Urządza się tu niejednokrotnie także bale. Po uczcie 
goście wychodzą W takim razie Jo przyległego zimo­
wego ogrodu, a sala jadalna w przeciągu kwandransa 
zamienia się  w balową. Stoły, krzesła i djwraiiv zni­
kają, jakby zaczarowane, lśniąca gładka posadzka za­
prasza do ochoczych pląsów.

Druga jadalnia mniejsza, bo tylko na 80 osób, 
przedstiiwia się niemniej czarodziejsko. Zdobią ją  ko­
sztowne wazj. z serbskiej porcelany, ustawione na 
marmurowych, złoconych podstawach. P^d jeduą ścianą 
znajduje marmurowa fontanna, strzeżona przez ślicznego  
porcelanowego pawia, którego ogon sięga aż io  stropu.

W „Sali snw erenów ” znajduje* się w iele histo­
rycznych osobliwości. Na ścianach w iszą portrety głów  
koronowanych, które tutaj niegdyś przyjmował Napo­
leon in .

IV sali ,,de Conseil“ układał N apoleon IIL 
plan sw eg o  zamachu stanu. Tutaj naradzał się Feliks 
Faure z najwyższym i dostojnikami państwa, tu też za­
łatwiono nie jeduą, pierwszorzędnej w agi sprawę, jak  
u. p. ugodę z Anglią o Faszodę.

W „Sali huissierów“ znajduje się jeden z nie­
wielu przedmiotów uratowanych z tuileryjskiego pałacu 
—  jest to duże zwierciadło cesarzowej Eugenii, ozdo­
bione złotem! rzeźbami, koroną i. literą „E“ .

W parku, kióry przytyka do pałacu zwraca ua 
siebie uwagę —  drzewo zasadzone ręką Napoleona 1 
Pod mem szukał wypoczynku strudzony geniusz wów­
czas, kiedy po ulicach rozlegały się wrogie mu wrzaski 
tłumów, przyprowadzone do wściekłości klęską pod 
Waierloo.

oparu Kys.zaraa Wagnera.
W agner, podobnie jak inni wielcy kompozytoro- 

wie, w początkach działalności swojej twórczej, nie był 
niczeiu innem, jak tylko naśladowcą tych wzorów, które 
w sw ym  czasie uchodziły za ideał sztuki. Jestto rzeczą 
tak prostą, że niewart,oby o niej wspominać, gdyby nie 
to, że różnica, jaka zachodzi pomiędzy pierwszym jego 
utworami, a dziełami późniejszemi, jest tu znacznie 
silniej uderzającą, niż u innych, bo polega nietylko 
na samym wzroście ta,lenfu i wiedzy, ale na zupełnej 
przem ianie w pojmowaniu celów sztuki Nic też dzi­
wnego, że wobec ogromnej przepaści, dzielącej mło­
dzieńcze opery jego od późniejszych, W agner nierad 
spoglądał na wystawianie ..Rienziego” w czasach, gdy  
już był jako autor „Tristana* lub „Nibelungów” 
u szczytu sw ych dążeń.

W „Rienzim ”, ani śladu tych dążeń „wagnerow­
sk ich ” jeszcze uie ma. Przeciwnie nawet, cala ta i „wiel­
k a ” i j7tragiczna“ opera, zdaje się być umyślnie napi­
saną po to, aby absurd dawniejszej opery w jak naj- 
jaskrawszem  przedstawić św ietle i uporawszy się  z tem  
ostatecznie, już śmiało nad reformą pracować. Chodziło 
mu tu wyraźnie, aby prześcignąć wszystko, co w dzie­
dzinie „w ielk iej” opery przed nim istuiałc. Prześcignął 
też Spoutiniego w pompatyczności, Meyerbeera w  efe­
ktach scenicznych, a wszystkich Włochow na punkcie 
patetycznej frazeologii. W tym jednak międzynarodowym  
języku, brakło mu wjTazu na uczucie i brakło mu m y­
śli muzyczuej. O ileż przewyższał go poa tym w zglę­
dem, tak potępiony przez niego —  Meyerbeer I Dopiero 
później umiał autor „Rienziego” w ynaleść formy dla 
niego odpowiednie: rodzaj meiodyi odrębnej i tak cza­
rującej, niewyczerpane skarby harmonii, niezliczone 
barwy instrum entacyi; dopiero później otworzył słucha­
czowi wrota nowoczesnej sztuki, gdy wnrowadzil na 
scenę krainę podania i legendy, tak właściwą dla mu­
zyki operowej.

W „Rienzim", w szystko dzieje bię po dawnem u; 
tylko w  rozmiarach mocno w yd ętych . duet podaje 
rękę ary i, chóry w yśpiewują sw e banalne zw roty; 
finał w ielki, hałaśliwy, kończy jeden akt po drugim. 
Prawie wytchnienia słuchacz nie ma, tyle pocliudów 
m usi oglądnąć i tylu marszów wraz z nieunikmonemi 
fanfarami w ysłuchać. W ogóle, charakterystyKa opery 
tkwi w  nieustannym rytmie marszowym. Niekiedy 
bywa tu Wagner mimo trywialności energiczny i po­
m ysłowy, po w iększej jednak części powtarza się, 
i po za puwne granice wyjść nie umie. Prawdziwie 
ładnym, jest w łaściw ie tylko wiolonczelowy motyw  
uwertury śpiewany później w  modlitwie Rienzego  
w ostatnim akcie ; treściwy tylko finał drugiego aktu, 
wzruszająca tylko scena ekskomunikacyi. Zresztą rzecz 
cała wskutek naamiaru hałaśliwych efektów, nuży ucho 
słuchacza ; tak juk wskutek nieustannego operowania 
masami, wystawnymi pochodami baletem i delcora- 
eyaini —  m ęczy oko jego.

Opera, ta miała w życiu W agnera wielkie zna­
czenie. Wystawiona w Dreźnie w roku 1842 po raz 
pierwszy, zwróciła lian uwagę, a, co ważniejsze było 
w owym czasie, spowodowała zaangażowanie’ go na 
kapelmistrza tamtejszej opery nadwornej. Po ukazaniu  
się „Tannhiiusera" i „Lohcngrina” i przebytej zw y­
cięsko walce nowmgo kierunku z dawnym, zeszła na 
trzeci plan i obecnie pojawia się  tam, gdzie iej nie 
można uniknąć w  cyklu wagnerowskich przedstawień, 
lub tam, gdzie teatr lubi publiczności pokazać od czasu  
do czasu rzecz wystawną. Oprócz tego, partya tytu­
łowa. jedyna traktowana eon mnore przez komnoz.y- 
tora, nęci teuorzystów, dajac im efektowne pole do 
popisu.

Ten ostatni wzgląd, zdaje się głównie wpłynął 
na dyrekcyę Daszego teatru w? d ecyzji w ystawienia  
Rienzego. Juściż bowiem publiczność nasza nie jest lak  
obeznaną z Wagnerem, aby ją mogła interesować mło­
dzieńcza praca późniejszego mistrza i aby samo poró­
wnanie mogło być dla niej wystarczające. Wy stawu ość 
sztuki, także nie wpłynęła na to, bo jakkolwiek dyre­
k cja  nie żałowała kosztów, aby rzecz całą barwnie a 
nawet z pewną świetnością wystawić; to przecież cała 
wielka efektowność sceniczua „Rienziego'" daje się tylko 
wr tych teatrach uzyskać, gazie scena ma odpowiednie 
lo tego rozmiary. A więc chodziło o to, aby p. Ale­
ksander Bąudrowski mógł nam zaprezentować jedną  

więcej ze swoich postaci repertuaru waguerowskiego.
Nie zadziwia nas to wcale, że p .  Bąudrowski 

pragnął mieć dla siebie „R ienzego” na tutejszej sce­
nie, 00 tworzy on tu istojpie bohaterską postać niepo­
spolitego stylu, godną jngo Lohengrina i Tannhausera. 
Ałe też jeżeli opera utrzyma się u nas, to tylko dzię­
ki znakomitemu goś<nowi naszemu, który umie tu być 
zajmującym i za sienie i za mistrza Wagnera. Kto

z polsk ich  śp iew aków  m ógłby po nim R ienziego zaśpie­
w ać —  nie w iem y.

Na w czorajszej prem ierze, wykonanej pod dyre- 
keyą p. Siomkowskiego przez panie Kasprowiczową. 
Heller i Skalską oraz pp. Bandrowskiego, Jeium ina  
Szym ańskiego, Paszkowskiego, M alawskiego i f i o l ­
ek ,ego , publiczność zebrała się bardzo Leżnie. Okla­
skiw ane najgoręcej finał aktu drugiego.

Sijo.fi. Niewiadomski.

6 a administraeyi.
o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę .

Warunki prenumeraty w nagiowku.
W szypcy uow oprzystępujący prenume­

ratorzy otrzymują „iSToworocznilt Słowa Pol- 
shią/oi bezpłatnie.

Prenumeratorzy Sloiva Polski mo mają je­
dynie D^awo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany ,.TyQOd)liIc iP o.lęki1' wraz 
z dodatkiem la a jn o w s a t^ c lh  n a ó d  |> a rjt  -  
s k l c l i .

Tygodnik Polski wychodzi w Warszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworow literackich 
pierwszych naszycn pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi d i  a 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
we Lwowie 1 Krakowie: na prowmcyi: ct.
rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

8zł.70 ct.
» n

2 „ —  „
»

rocznie
półrocznie
kwartainie
miesięcznie

lOzł. —
5 „ -  „
2 „50  „ 

— „ 90 „

Kronika miejscowa.
Lwów, 1 marca.

>Tutro:
— 2 "larca. Czwartek, Sympli-yusza.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 4b, zacnód o godz. 5 

minut 38.
— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady miej‘skie:
— O godzinie ? wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Rienzi 

ostatni trybun”.
— O godzinie 7Vs wieczorem w Związku naukowo-literackim 

odczyt prof. dłazka „O sposobach mierzenia stanów psy­
chicznych”.
Posiedzenie Bady m iejskiej odbedzie sie 

w czwartek d. 2. marca 1899 o godzinie 6 wieczorem  
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym m iędzy innem! na posie­
dzeniu tajnem : Sprawa urangowauia urzędników Ma­
gistratu. Mianowanie dwu starszych nauczycielek przy 
miejskich szkołach. Sprawa wysłania fachowej kom isji 
za granicę w  kwestyach budowniczych.

Na posiedzeniu jawnem : Nadanie stypendyów
z fundacyi Karola Kisielk. i F iutowskiegc Sprawa 
uwolnienia od czesnego uczenie kursów dopełniają­
cych w szkole im. kr. Jadwigi. Sprawa urządzenia 
tarczy świetlanej przy zegarze ratuszowym. Sprawa 
aktywowania fundacyi Jana.F ranka dla nowożeńców'. 
Rekursy budownicze.

W ykłady Uniwersytetu ludowegu w czwar­
tek 2. marca 1899 od godziny (8— 9) wieczorem. Ul. 
Panieńska 1 . 1 } :  Konstytucya austryacka, dr. Dwerni­
cki. Ul. Łyczakowska 1, 3 :  Tlen. palenie się cial, dr 
Niemczycki (z demonstracyami).

Z Koła literacko - artystycznego. W so­
botę dnia 4 b. m. o godzinie 8 wieczorem odbędzie 
się  w  Kole odczyt dr. prof. Szpilmana p. t. „O odpor­
ności przeciw chorobom zakaźnym, a skłonności do tych 
chorób”.

Z Tow. histOx’yuzn_go. No sobotmem posie­
dzeniu przedstawi! prof. Dembiński rzecz p. t.: „Rela­
c j e  Essena, posła saskiego w Polsce, z lat 1791 i 
1 7 9 2 ”. Essen przebywał w Polsce od r. 1763 do swej 
śmierci w  październiku 1792). Raporta jego są zacho­
wane w król saskiem  archiwum w Dreźnie i obejmu­
ją  30 t. oryginalnej korespondencyi, prócz tego 20  t. 
konceptów. Mieszczą się nadto w dziale t. zw. „Po­
lonica”, zawierającym raporta wszystkich posłów  
naskich w sprawie sukcesyjnej, związanej z konstytu- 
cyą 3 Maja.

Ulica bez tablicy i numerów na do­
mach. To tylko w e L w o w ie  m ożliwe! Jestto ulica, 
o której opowiadają, że nota nazw ę Kaźmierza P u ł a ­
s k i e g o .

Śnieżyca, jakiej nie zapam iętaliśm y w ciągu 
teraźniejszej zimy, hula dziś ponad Lwowem z taką 
zaciekłością, że czasami świata Bożego nic widać. 
Termometr przytem, w porównaniu ze swym  stanem  
w dniu wczorajszym o tyle opadł, iż odwilż dość silna  
już nawet, powstrzymaną została w swrym rozwoju.

’<ro»iika krajowa.
Miano wania i przeniesienia kolejow e:

Inżynier i zast. naczelnika sekcji konserwaeyi w  T a r  
nopolu Jan Wolak przeniesiony do Lwowm. Adjunk

Parasolki, Paski, Rękawiczki s ,  f « ^ n a « t f 6ottier
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Ludwik Toniier przeniesiony z Czerniowiec do lmnist. 
kolejowego

Przyjęci jako wolontaryusze: Czernią to wicz Karol 
dla Jezupola, Herz Oskar dla Stanisławowa, Iwiński 
Julian dla Wybranówki, Kamiński Adolf dia Starego 
Sioła, Kuśuirski Zdz.slaw dla Hliboki, Kii.gel Jakób 
dla Doiiny, Skraba Andronik dla Stanisławowa, Świer- 
gueki Leopold dla Stanisławowa, Totojeseul Makarius 
dla Podwoloczysk.

Przeniesieni: Thuilie Witold, aspirant ze Stanisła­
wowa do Zabłotowa. Brj k Włodzimierz wolontaryusz 
ze Stanisławowa do Czerniowiec.

L’wolnion\ ze służby został aspirant Marceli Lipi- 
ner na własną prośbę.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  n a  p r o w i n c y i .  Wy­
kłady uniwersytetu ludowego na prowincyi cieszą się  
wielkiem powodzeniem. W Przem yślu odbyły się  do­
tychczas cztery, w sali ratuszowej z dziedziny geolo­
gii i astronomii (prelegent p. Libański) przy udziale 
kilkuset słuchaczy najrozmaitszych sfer. Niedzielny wy- 
ktad w Kołomyi w wielkiej sali teatralnej ściągnął bli­
sko 400  słuchaczy. Na marzec przygotowują się w y­
kłady w Stanisławowie i Samborze.

Nowy Sącz. (Od nasz. kor.) Wieczór uroczy­
sty tu  uczczeniu 36-stej rocznicy powstania stycz­
niowego r. 1863, który urządziło Stow. robotnicze „ Si­
ła11, d. 26  lutego udał się wyśm ienicie Jako zagajenie 
wygłosu p. Bielak w iersz: „Do ludów". Po odczycie
p. Mansza „O istocie powstania styczniowego", przyję­
tym hucznymi oklaskami, odśpiewała p. Berta- Spett 
jedną z pieśni Schuberta. Deklamowali pp. Skibicki i 
Malisz P. Spett odegrał solo „Kujawiaka", a chór m ę­
ski odśpiewał pieśń filaretów. Na zakończenie odsło­
nięto obraz z żyw ych osób według „Pclonii11 Grottgera, 
układu p. Malisza Publiczność z ogromnym zapałem  
przyjmowaia w szystkie produkcye.

M o s k a l i k i .  P isze nam pewien prenumerator 
z B óbrki: Podnieśliście sprawę „zgniłych rybek11,
jakgdyby nie było tu u nas sporo inuej także zgni­
lizny, która organizm —  nie fizyczny wprawdzie —  
naszego m iasta zwolna, ale statecznie zatruwa,

Co np. powiedzieć o takim takcie.
W tym samym sklepie, z którego w yszły sławne 

dziś moskalik1 zebrało się dnia 27 zni paru Rusinów. 
Jeden a nich, kapłan, w obecności kilku Polaków nie 
wałial się  powiedzieć, że „po polsku do psów się tylko 
in ó w i!“ Jest. to nadz co bądź uderzający aforyzm —-  
ale jeszcze bardziej uderzającem wydać sie musi, ze 
nie w ywołał on najcichszego nawet protestu, chociaż —  
ja t powiedziałem  —  wśród obecnych w tej chwili 
w śniadankowym sklepie znajdowali się także Polacy.

Z łow iectw a. Najnowszy numer Łowca z dnia 
1 b. m. przynosi następującą wiązankę nowinek: Dnia 
30 i 31 stycznia i 1 lutego polowano u p, Gustawa 
Szuszkiewicza w  Rzemieniu. Trzeciego dnia t. j. 1 lu­
tego, rzęsisty deszcz pozwolił tylko na dwa mioty. 
Ubito w 14 strzelb: 46 zajęcy, 7 rogaczy, 5 lisów, 
5 dzików, 1 cietrzewia i 2 jastrzębie.

'Iow. łowieckie „Diana11 w Łańcucie urządziło 
w połowio lutego polowanie w polu Zabito 111 zaję­
cy ; kuropatw już nie strzelano.

Dnia 30 stycznia odbyło się  polowanie w Strzel­
cach u p. Mauriziego, na którem padły: 2 kozły, 11 
zajęcy, 1 lis.

U hr. M odzlckicn w Olejowie polowano 19. 20  
i 21 stycznia. W 1 0 ,strzelb i zabito: 31 rogaczy, 3 11- 
ay i 113 zajęcy.

W styczniu odbyło się polowanie w Horodnicy, 
w pow. husiatyńskim  i trwało przez trzy dni. Mimo 
pory niesprzyjającej, bo deszczowej, rezultat polowania 
był św iętu*. Ubito w 7 strzelb: 2 dziki, 11 rogauzy, 
5 lisów  i 160 zajęcy.

Z końcem stycznia b. r. złapano w żelaza, w za­
rządzie lasów  w  Mikuliczynie jednej nocy parę rysiów, 
starego dużego sam ca i mniejszą trochę sam icę. Rysie 
te już od dłuższego czasn niepokoiły okolicę.

W  C z y te ln i  k u b ie i  odbędzie się w soDotę, dnia 4 bm. 
o godzinie 6 odczyt prof- Wojciechu- Szukiewicza pt. „Kult pięk­
na Ruszina' Wstęp wolny dla członków i osób zaproszonych.

Z a m i a n a  c z a p k i -  Pana, ktcry w Redakcyi „Słowa Pol­
skiego" w poniedziałek zamienił czapkę, uprasza się o nową za- 
unanę — o renowacyę ad in te g ru m .

J j y a r y u s z  k r a k o w s k i .
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 

2 bm. o, godziuie 5 popołudniu.
Zwtązku literackim odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 

o godzinie ̂ 7 wieczorem posiedzenie odczytowe. Porządek dzien- 
..y; 11 p. T. Błotnicki: „Parys Filippi, sylwetka artysty" (z za­
kresu rzeźby współczesnej); 2) p L. Dziania: „Dwa nowe pod­
ręczniki do historyi literatury polskiej

Zwyczajna, miesięczna wieczornica w „Sokole11 odbędzie 
się dnia 4 bm. tj. w sobotę

Dz.. viąte ,valne zgromadzenie zwyczajne członków krak. 
Towarzystwa ratunkowego odbedzie się 5 bm. popołudniu w sali 
obrad magistratu. ■

 ̂Wieczór ku uczczeniu pamięci Juliuszu Słowack:ego odbę­
dzie się w lokalu „Czytelni dla kobiet" (Szpitalna 7, 1 p.) w po­
niedziałek G bm.

U s ta w a  o  p o d a tk a c h  ^sob-istych  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonaw-zemi; przelo/.yl i objaśnił 1:1', S z y m t t s i  k .  
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct wiecej. Do n a b y ­
ciu  w k a ż d e j k s ię g a r n i.

A g e n tó w  do zbierania og*oszeń nie wysyłamy Prosimy 
1 —iwiac się o nie w p r o s t  z  a d m i  n is t r a c y a  p r z y  u l i c y  
U h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

O a b r y e ls k a  ( K r z y s z t o f ^ r y .  K r u k ó w ) ,  Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P e t r o f  z mechani­
ką angielską po 500, wieueńską po 300 zlr.

Zap ia i l t a c t e  naukowe i artystyczne.
l i e f i e r t . ia r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a ,;
We środę 1 marca: po raz pierwszy „Na wyżynach", 

sztuka w 4 aktach z konkursu Wydziału krajowego.
W czwartek 1 bm.' po raz drugi „Rienzi ostatni t*ybui“, 

wielka tragiczna opera wpięciu aktach Ryszaida Wagnera. Prze­
kład polski libreta, Aleksandra Bandrowskiego. Gościnny występ 
Aleksandra Bandrowskiego, Miry HeUer, Juliana jeromin_, Jó­
zefa Szymańskiego i Władysława Paszkowskiego. Opera insceno- 
wana podług scenaryusza opery wiedeńskiej Nowe kojtyumy i 
nowe dekoracye pędzla Z. Balka.

W piątek 3 bm. po raz piąty „Kontrolor v agonów sypial­
nych", komedya w 3 aktach Bissona.

W sobotę 25 bm. popołudniu o gc Jzinie 3'/2 dla młodzie­
ży szkolnej: „Karyerowicz", komedya w 4 aktach Józefa Bli- 
zińskiego.

Następną nowością będzie^.„Mąz dwóch żon", 3-aktowa 
komedya Gandijlotta.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W czwartek 2 b. m.: „Wnętrze" (Interieur), lantazya w 1 

akcie przez M. Maeterlincka; „On i ona", obrazek sceniczny 
w 1 akcie prnez Z. Sarneckiego; „Dziewiczy wieczór", akwarela 
sceniczna w 1 akcie G. Zapolskiej

W piątek .3 bm.: „Chłopska polityka*, sztuka ludowa w 5 
odsłonach (nowość z konkursu Wydzmlu krajowego).

W sobotę dnia 4 bm.: „Na wyżynach", dramai współcze­
sny w czterech aktach przez (z konkursu Wydziału krajowe­
go) nowość.

W niedzielę 5 b. m.: „Tamten", sztuka w pięciu aktach 
Józefa Maskoffa (po raz 30).

P. Romau Ż elazow ski, otrzymał zaprosze­
nie dyrekcyi teatrów rządowych w  Warszawie, na sze­
reg występów gościnnych w Rozmaitościach. Na pierwr- 
szy występ wybrano nową sztukę Roberta Braceo „Pię­
tro Caruso", oraz „Nieuczciwych" Rovetty Następnie 
p. Żelazowski grać będzie w „Maskach" Braco, „Ro­
zbitkach 1 Blizińskiego, „Montjoy" Fouilleta, „Przed ślu­
bem 1, Zalewskiego, w „Dzwouie zatopionym" Hauptma- 
na, „Widmach" itd.

Z humorystyki. W yszły punktualnie, jak zw y­
kle, nowe numera Fauna, Żartu  i Humorysty.

,, Głosu. kolejarza^, organu galic. Stowarzy­
szenia kolejarzy, w yszedł nr. 5 z dnia 1 marca.

Sozmriilości.
Eksplodujące sy^areta. Dyrekeya tryesteń- 

skiego okręgu skarbowego wwcofała, jak wiadomo, 
w szystkie w obiegu w jej obrębie znajdujące się cy- 
gareta „Drama" z powodu, iż stwierdzono kilka w y­
padków eksplozyi przy zapalaniu tych oygaret. Kewi- 
zya okoio 30 .000  sztuk „Drama", dała ujemny rezul­
tat: w  żadnym papierosie nie znaleziono nie podejrza­
nego. Natomiast jedna z oliar eksplozyi, roboluikt iale, 
przyparty do muru miat się  przyznać w sądzie, że sam  
wetknął do papierosa kawałek materyi wybuchowej.

W spomnienia Christomauosa. lak  donoszą 
pisma tt iedeńskie, drugi tom pamiętników byłego 
lektora cesarzowej Elżbiety (o pierwszym  donosiliśmy 
niedawno) już się  nie ukaże. Został wykupiony od na­
kładcy za sumę 2 5 .000  zł i zniszczony.

Jrrsseaył ją . Gazeta K rym  opowiada o fakcie 
następującym : W jednej z wiosek, w pobliżu miasta
Saki, młodziutka, 17 letnia dziewucha w iejska w yszła  
—  40 lat temu —  za mąż za 60-letniego starca, 
licząc, że ten wkrótce umrze, a ona otrzym a po nim 
znaczny spadek. Nadzieje zawiodły, bo stary mąż p :ze- 
żył żonę ; po 40-letuiem  pożyciu kobieta zm am i obecnie, 
pozostawiając lOO-letniego wdowca

Paryską B asty łlę  odbudują przynajmniej 
w częśoi. Niedawno przy robotach ziem ujch pod nową 
lin ię kolejową, robotuicy natrafili na kamienną wieżę, 
która według opinii radnego miasta Yillaina, znanego 
badacza paryskich starożytności, jest jedna z owych  
czterech baszt, które znajdował) się w rogach kwa­
dratu zajętego przez osławiony gmach więzień. Wów­
czas nosiła ona miano “Tour de la l i b c r t t Władza 
miejska poleciła Villain’owi odbudować tę w ieżę. Pra­
wdopodobnie stanie ona na nowym skwerze (w m iej­
scu dawnego szpitala św. Antoniego). W ieża sięga  
jeszcze obecnie do wysokości sześciu metrów. Spodzie­
wają się  wpaść na ślady innych jeszcze zabytków hi­
storycznych, ponieważ w ięzienie znajdowało się w za­
głębieniu, a jego zdobywcy nie trudzili się rozbija- 
uiem ścian i baszt, ale całą kotlinę zasypali ziemią 
W ogóle trasowanie obecne napotyka na mnóstwo nie­
przewidzianych trudności i przeszkód, jak sklepiema 
piwniczne, cm entarzyska, grube mnry itp.

O profanacył g-roDu. Blak&iego, którą po­
pełniono natychmiast, po straszliwej porażce Derwiszów, 
doniesiono przed kilitu dniam. telegralicznie. Pogłoskę 
tę prz/ję la  cywilizowana Europa z niedowierzaniem. 
Potwierdzenie jednak, które dal sekretarz państwa Bro- 
drick na posiedzeniu Izby gmin interpelującym go w tej 
sprawie posłów usuwa w szelkie wątpliwości, Sirdar 
Kitchener rzeczywiście kazał wrzucić do Nilu kości 
Mabdiego, aby w ten sposób zniszczyć zabobonną wiarę 
ludności w jakąś nadprzyrodzoną ich silę. postę­
pek tego rodzaju może straszliw ie spotęgować fanatyzm  
czarnych wyznawców Islamu, co żadną miarą nie w y­
szłoby na korzyść barbarzyńskiego zdobywcy. Izba 
angielska ra.mo sykania którem przyjęto potwierdzenie 
Brodricka. uchwaliła dla pogromcy Derwiszów dar ho­
norowy w kwocie 30.000 funtów szteriingów (okoio 
3 6 0 .0 0 0  zł.).

Ludność Europy. W przeciągu ostatnich dzie­
sięciu lat pomnożyła się ludność Europy o 10 procent. 
N a począbu bieżącego stulecia liczyła Europa ] <5,000.000  
m ieszkańców. W roku 1830 wzrosła ta cyfra do 220  
m ilionów; w  roku 1860 liczyła ludność Europy 309  
milionów. W roku 1890 wykazuje statystyka 350 mi­
lionów osób. Dziś liczy Europa 880  milionów.

Kąpiele z  kwiatów. L a  Frondę  donosi, że 
u dam paryskich wchodzą obecnie w modę kąpiele 
kwiatowe. Mają one tak samo wzmacniać, jak kąpiele

w  szampanie, a nadto nadają eiatu na czas dłuż­
szy uroczą woń kwietnych ogrodów. Dwa są rodzaje 
kąpieli z kwiatów. Albo wrzuca się poprostu do gorą­
cej wanny kwiaty, w której kąpiąca się osoba spędza 
dobrą godzinkę pod ich nasypem, lub tez zalewa Bię 
gorącą wodą kilkanaście wiązanek kwiatowych a na­
stępnie kąpie się w tej wodzie. Chociaż takie kąpiele 
wyglądają bardzo fin de siecle, to przecież nowością 
one me są, W starożytnym Rzymie bogate patrycyuszki 
lubowały się w kąpielach kwiatowych.

Międzynarodowy kongres m edyczny ou 
będzie się na przyszłorocznej w ystawie paryskiej. Ku- 
mitety różnych wydziałów zostały już utworzone i roz 
poczęły rokowania o przybycie z europejskiemi powa­
gami medycznemu Szczególnie ruchliwą dziaralność roz­
wija neurologiczny komitet fachowy; pomiędzy referen­
tami figurują dotąd nazwiska Anglików FerrieLa, Sher- 
rington’a i Bruc a, Niemców Leyden’a, Hitzig’a i Flei- 
schig’a, oraz profesora psychiatry, dra Arnolda Fick a 
z Pragi.

P o d u sz e n ie  płac nauczycieli.
Ankieta złożona z członków sejmowych komi- 

syj budżetowej i szkolnej —  zebrała się w sałi ra ­
dnej Wydziału krajowego dziś o godzinie lObs. 
Przewodniczący, m arszałek krajowy, E ls .  B a d e n i 
przypomina uchwałę Sejmu — iż W ydział krajowy 
dopiero po wysłuchaniu ankiety ma ułożyć projekt. 
Dlatego W ydział teraz tylko ogólnie zdanie swoje 
wypowiada w tym kierunku że uznaje potrzebę pod­
wyższenia płac nauczycieli ludowych i to podwyższe­
nia dostatecznego, ale musi żądać, aby równocześnie 
z tern dano pokrycie na wyższy wydatek.

Członek Wydziału, dr. W e r  e s z c z y ń s k  i 
oznajmia, że równocześnie z uchwalą Sejmu wszedt 
do W ydziału krajowego zmodyfikowany projekt B a­
dy szkolnej krajowej, polegający na podwyższeni 
płac i usunięciu w na jniższej klasie płac różnicy 
między płacami w m iastach a wsiach. Jeżeli anidela 
zgodzi się na zasady projektu, Wydział krajowy go­
tów je s t projekt ten przyjąć.

Odczytano odezwę Rady szkolnej do Wydziału 
krajowego w tym przedmiocie. Odezwa wychodzi, 
z założenia że akcyę podwyższenia płac należy obe­
cnie przyspieszyć. Rada uwzględnia finansowe poło­
żenie kiaju — i proponuje taką zmianę ustawy, iż

1) z dotychczasowych pięciu klas robi cztery, 
a  mianowicie: a j miasto z własnym statutem  —* h) 
30 miast podlegających ustawie gminnej z r. 1889, 
c) miasta i m iasteczka, podlegające ustawie z roku 
189G — d) wszystkie inne gminy

2) Piace w tycłi klasach byłyby : — w klasie 
pierwszej bez zmiany 900 i 800 m. - w drugiej 
dla części naucayui->ll ©O ’ rł. i dla 1/4 7G&-rC 
dia 2/A: 6 0 0  zł. —  w  trzeciej klasie d laV 4: 700 —  
dla V* co r zł. — dla -U 500 zł. w czwartej klasie 
dla 1/r : 500 zł. — dla 1L  450 zł., dia 400 zł. 
Stały rai od |zy  nauczyciel ma pobierać 500 zł. 450 
zł. i 400 zł. według klas. Tymczasowy (bez egzami­
nu nie mniej niż 250 zł.

Przy’ posunięciu na wyższą plącę uwzględnione 
będzie prócz kwalifikacyi i skutecznej pracy obarcze­
nie liczniejsze rodziną.

K o sz t p o d w y ższen ia  te g o  w yn osiłb y  344.375 z ł., 
a po potrącen iu  m terk a la ry ó w  303.500 z ł. — t  j. 3 
ct. dodatku  od podatków .

Prezydent B o b r z y ń s k i  daje jeszcze niektóre 
wyjaśnienia i z naciskiem podnosi, że odezwa Rady 
szkolnej z projektem podwyższenia płac je s t dato­
wana 24 grudnia, zatem przed wnioskiem posła Ma­
łachowskiego i przed uchwałą Sejmu.

A b r a h a m o w i c z  sądź1’, że złudzeniem je s t wy­
obrażać sobie, iż kraj może nauczycieli opłacać tak, jak  
najniższe rangi urzędników państwa. Trzeba to złudze­
nie usunąć. Trzeba też przeuewszystkiem załatwić 
pytanie, czy pomimo, iż kraj n o  w y c h  źródeł do­
chodów me uzyskał, można podwyższać Dłace?

D u n a j e w s k i  zwraca uwagę, ze budżet na 
r- 1899 nie byt jeszcze przedmiotem obrad w komi- 
syi budżetowej — a o roku przyszłym dzisiaj mówić 
nie można. Możeby wybrać ściślejsze grono do zba­
dania sprawy?

G o l d m a n  stwierdza, ze nie ma innego zródla 
dochodu na podwyższenie płac — tylko dodatki do 
podaikow Mówca nie watra się oświadczyć za pod­
wyższeniem dodatków na ten cel — choćby tylko 
w skromnych rozmiarach projektu Rady szkolnej; 
upomina się o podwyższenie płac we Lwowie.

C z a r t o r y s k i  oświadcza się przeciw zdaniu 
Abrahamowicza, — a popiera formalny wniosek Du­
najewskiego wybór ściślejszej koraisyi.

Z o l l  oświadcza się za podwyższeniem wobec 
faktu, że nadzieje nauczycieli są rozbudzone i ze 
wogóle nastąpiło polepszenie plac wszelkich gałęzi 
służby publicznej.

W a e li n i a n i n uznaje konieczną potrzebę 
polepszenia bytu nauczyciela — uznaje trudność pły­
nącą z finansowego położenia kraju  — i w raca do 
swojej myśli dotowania nauczycieli wiejskich grun­
tami. W ystarczą 2 morgi — a ua ich zukupuo niech 
kraj zaciągnie pożyczkę, którąby amortyzował kwo­
tą  300.000 zł. —  projektu Rady szkolnej a może 
nawet kwotą 500.000 zł. rocznie według wniosku 
Małachowskiego.

P o t o c k i  uznaje konieczność polepszenia płac 
nauczycieli. Popiera tormainy wniosek Dunajew­
skiego.

S a w c z a k  —  nie ma dwóch zdań, co do na-
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g-ląctj potrzeby. Projekt Rady szkolnej je s t — jak  

iaam prezydent przyznał —  jeszcze zawsze niedo­
stateczny i prowizor, ezny, A skoro tak  — to pie­
niądze znaleść się m u s z ą .  W łościanie zgodzą się 
ua podwyższenie dodatków. Ale je s t sposób inny: 
p o d w y ż s z e n i e  w d w ó j n a s ó b  k r a j o ­
w y c h  o p ł a t  k o n  s u m c y j n y c h  o d  w ó d k i  i 
p i w a .

B o l e s k i  wymownie kreśli nędzę nauczycieli. 
Pieniądze znaleść się na to muszą. J e s t  przeciwny 
temu, żeby dziś skończy ć na formalnym wniosku Du­
najewskiego. Trzeba komisyi ściślejszej dać wska­
zówkę. Oświadcza się przeciw wnioskowi Waehma- 
nma.

Godzina pół do pierwszej posiedzenie trw a dalej.

Tow. kredytowe z le m s K ie .
Dzisiejszym obradom, które rozpoczęły się o g. 

10, przewodniczy! p. August Goryaski.
Z porządku dziennego przystąpiono do wyborów. 

.Zastępcą prezesa na la t sześć —  ,16 głosami na 65 
głosujących wybrany został p. Stanisław G i e w o s z .

W mowie, w której dziękował za wybór, pan 
Gniewosz zaznaczył, że głosowaniem tem dali zebra­
ni dowód, iż tradycyo dawnej delegacyi żyją i w no­
wej, a rzetelna i uczciwa praca zawsze znajdzie 
uznanie. Zapewnia, że przestrzegać będzie postano­
wień statutu i regulam inu. Dziękując za okazane 
zaufanie, prosi o zachowanie tej życzliwości i nadal, 
a prezesa i kolegów o poparcie w pracy dla dobra 
instytucji.

W  dalszych wyborach dyrektorem na lat sześć 
wybrano p. Stanisława Ż a b ę ,  63 głosami n a 6 8 gło­
sujących, zastępcą dyrektora zaś KIernensa lir Dz i e -  
d u s z y c k i e g o  jednogłośnie,

Członkami Rady nadzorczej ua la t sześć wy­
brano ppn Leoncyuszu W y b r a n o  w s k i e g o  i J u- 
liusza K o z i c k i e g o ,  zastępcami członków Rady 
inadzorczej pp.: Bronisława Gorczyńskiego i Jan a  
Paygerta, członkami komisyi rewizyjnej pp.: Jerzego 
lir. Borkowskiego. Józefa Męcinskiego, Hermana br. 
Ozecza. Włodzimierza Gniewoszu, Steum a Moysę, 
dr. F r. Paszkowskiego i Teofila Żurowskiego.

Na w niosek di rekcyi dr. Arturów i Wiktorowi 
urzędnikowi Tow. kred. w randze o ficyała lk l. przy­
znano roczny dodatek do pensy i w wysokości 300 zł.

Na zakończenie przemawiał imieniem delega­
tów p. Y i y i e n  i zaznaczył między inuemi, że dzię­
ki energicznej i rzetelnej pracy obecnej dyrekcyi, 
instyiucya stoi silnie i spełnia swój obowiązek tak, 
jak  jej statutu to nakazują. Poczem podziękował 
p. Gorayskiemu za kierowanie obradami.

Przewodniczący p. Gorayski dziękował obecnym 
za udział w obradach i zamknął obrady o godzinie 
pół do drugiej.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł « w »  * * o Isk i< w o “ .

W iedeń, 1 marca. M inister finansów' zamiano­
wał w etacie urzędu dla ewidencyi katastru  podatku 
gruntowego, starszego geometrę H. klasy, Ludwika 
L i p s k i e g o ,  starszym goometrą I. klasy w 8 randze.

Budapeszt, 1 marca. Hr. Eugeniusz Z i c h y ,  
znany malarz nadworny, ogłasza w Magyar Ertetes 
pismo, w którem donosi, że świeżo właśnie przybył 
z Petersburga i zdziwił się niepomiernie, wyczyta­
wszy w dziennikach wiadomość o chorobie cara. Zi­
chy stanowczo tym wiadomościom przeczy, powiada, 
że dopiero cztery doi temu, t. j. w ubiegły czwartek, 
był na p rzesz ło  godzinnej audyencyi u cara i prze­
konał s ię , że car Zupełnie zdrów, w dobrym humo­
rze i że zajmuje się sam energicznie wszelkiemi 
sprawami państwowemi.

Budapeszt 1 marca. W nader licznym kom­
plecie zebrał się dziś Sejm węgierski dla powitania 
nowego gabinetu. Kolonmn Szell zjawił się wraz 
z wszystkimi ministrami. Br. Banify^ego nie było,

O godzinie ł t e l l  przewodniczący 3(1 a d a r  a s z 
otwmra posiedzenie. Po zweryfikowaniu protokołu 
poprzedniego posiedzenia, nastąpiły enuncyacye no­
wego gabinetu i oświadczenia przywódców stronnictw'.

Berlin, 1 marca. Wiadomość, podana przez 
kopenhaską Poluiken o rzekomej chorobie cara Mi­
kołaja, przyjmują tutejsze koła polityczne bardzo 
sceptycznie. W skazują na to, że car kilkakrotnie 

;w ostatnich czasach pokazywał się publicznie, 
;a także przed kilku dniami obecny był na nabożeń­

stwie żałobnem za F aure 'a. National Ztg. twierdzi, 
'że w berlińskich sferach miarodajnycli uważają Po- 
litiken za tendencyjne.

Hamburg, 1 marca. Półurzęuowy Hamb. Cor- 
\rtsp. o św iad cza j że wiadomość o złym stanie zdro­
wia cara zredukować należy do jiiurn desiderium 

jsfer rosyjskich, niezadowolonych z polityki Miko­
ła ja  II.

B r u u s e l a .  1 marca, hulepedance Belgc. podaje 
i sensacyjną wiadomość, datow aną z Londynu, że od 

rzęch dm przebywa tam 20 przywódców' partjri bo- 
nanartystycznej, którzy opracowują szczegółowy plan 
pozyskania dla swej sprawy opina publicznej we 
Franeyi. Dla propagandy postanowiono zakupić sze- 

■reg dzienników paryskich. Suma, jaką Bonapartyśei 
rozporządzają, wynosi 10 milionów fr. Na zakupno 
upatrzone są dzienniki następujące: Peiit Journal, 
Droii, Librę Parole,- Echo, Intrcmeigeantj Eclair, 
Orimlots, Journal i Soir.

Pary±, 1 marca. Buffet, zostępca ks. O rło w ­
skiego w Paryżu, oświadczył wobec zastępcy dzien­
nika Journal, że nigdy nie istniało żadue lormaine 
sprzysięzenie orleanistyczne i że polieya nie znala­
zła żadnych kompromitująch dokumentów. Buiłet za­
pewnił pod słowem honoru, że party a orłeanistyczna 
nie zwracała się nigdy' do żadnego polityka francu­
skiego, ani osobistości wojskowej z prośba, aby 
przedsięwzięli kroki na korzyść ks. Orleańskiego. 
Buffet prz,.znał jednak, iż w razie wybuchu niepo­
kojów w Paryża, ks. Orleański gotów je s t z nich 
skorzystać.

Rzym. 1 marca. „Agencya Stefaniego“ donosi, 
iż w kolach urzędowych zaprzeczają, jakoby uiedy- 
spozycya papieża miała poważny charakter.

Zapewniają również, że papież wczoraj o 11. 
wieczorem wstał, jednakże przybocznemu lekarzowi 
Lapponiemu udało się nakłonię go, aby się znowu 
położył do łóżka; lekarz bowiem skonstatowali go­
rączkę. ogólne przeziębienie i ból w boku. Kardynał 
R  a m p o 11 a odwiedził papieża kilka razy . Potwier­
dza się wiadomość, że audyeneye naznaczone na i 
i 2 marca zostały odwołane. Kardynał Rampolla nie 
odwołał zaproszeń na dyplomatyczne przyjęcie na 2. 
marca. Dzienniki katolickie zachowują w tej spra­
wie milczenie. Zapewniają powszechnie, iż Osseroa- 
iore Romano ogłosi ju tro  urzędowy biuletyn o sta­
nie zdrowia papieża.

Rzym, 1 marca. Jak  niektóre dzienniki do­
noszą, papież zachorował na influenzę, a to wskutek 
przeziębienia, -;którego nabawił się onegdaj, przeby­
wając kilka godzin w ogrodzie, mimo zimna i sil­
nego północnego wiatru. Nastąpił też zaraz wieczo­
rem kaszel i bóle w piersiach, objawiła się gorączka, 
a  tem peratura wynosiła 39’5°. Lekarz przyboczny 
papieża, L a p p o n i ,  przepędził całą noc wczorajszą 
w W atykanie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Minister dla Galicy! Adam Jędrzejowicz przy­

był dziś o g. 2 popołudniu do Lwowa.
Gal. Kasa oszczędności. " Uchwała krajowa 

co do poręki nie zawiodła oczekiwań. Skutki jej już 
dzisiaj są widocznie. Pierzchła bez śladu panika, która 
od kilku tygodni grasowała wT lokalnościach Kasy. Li­
czba odbierających wkładki zmalała do tego stopnia, 
że usunięto nakoniee z gmacnu straż policyjna , juko 
zupełnie zbyteczną.

Natomiast w oddziale, gdzie publiczność składa 
swre oszczędności, coraz to więcej widać osób. Że pod 
tym względem  uchwała krajowa przywróciła Kasie da­
wne jej zaufanie, dowodem choćby fakt, iż dzisiaj np. 
do g. l l  przed południem ziozono 59 .000  zł.

Dużo niozawodnie działa tu i dobry przykład. 
Między inuemi przykład taki dał namiestnik p. Piniu- 
ski. Jak nas informują, złożył p. namiestnik w galic. 
Kasie oszczędności sumę 100.000 koron.

Ze zwrotu, jaki w' sprawie Kasy zapanował po 
uchwale sejm owej, wmosić można, żo ciężkie przesile­
nie zostało naprawdę i skutecznie zażeguanem i że 
Kasa na no wy uh oparta pod walutach znowu stanie 
wkrótce w rzędzie pierwszych naszych instytncyj fi­
nansowych

Linia telefoniczna L w ów -W iedeń dziś 
w południe znów nagle została przerwauą między Kra- 
kowTeni i B ielsk iem , prawdopodobnie skutkiem śnie­
życy.

I I .  W ie c z o r e u . m u z y c z n y  urządzony na rzecz 
Stowarzyszenia nauczycielek staraniem szkoły pantKa- 
rolowej Mikulowej, zgromadził w sali Stowarzyszenia 
liczną i doborową publiczność.

Produkeye uczenie klasy p.  Setmayer i prof. 
Ostrowskiego mogły zadowolić najwybredniejszych słu­
chaczy, Szczególniej podobało się Trio Haydena, w y­
konane przez pannę Kubalównę, prof. Brońskiego  
i Jarońskiego. Z wielkim talentem  i spukojem wyko­
nała sonetę Betkovena panna Michalska, a p. Rudnicka 
odegrała z brawurą „Soiree de V ienne“ Liszta.

Do urozmaicenia koncertu przyczynił się bardzo 
piękny śpiew  p. Sacka i szlachetnie wygłoszona dekla- 
macya panny Mańkowskiej.

Ogólne wrażenie wieczorku było bardzo dodatnie 
i prawdziwa wdzięczność należy się pani Mikulowrej, 
że nie szczędziła trudów i pracy, by zasilić fundusz 
budowy domu Stowarzyszenia nauczycielek. ęB .)

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“)

Kraków, 1 marca. W ystawa dzieł Juliusza 
Kossaka otwarta zostanie z końcem marca. W ystawa 
zapowiada się świetnie. Dotąd nadesłano kilkadziesiąt 
obrazów, a zapowiedziany ch jeszcze więcej. Rodzina śp. 
Juliusza Kossaka złożyła tekę % licznemi rysunkami i 
szkicami zmarłego.

Kraków, 1 marca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się n dziekana wydziału teologicznego dr. Spisa poże­
gnanie koleżeńskie księdza biskupa - sufragana Pel­
czara, przy udziale księdza protektora Knapińskiego, 
dziekanów wszystkich wydziałów, oraz profesorów w y­
działu teologicznego. Pierwszy toast wzniósł ks. dzie­
kan dr Spis na cześć ks. biskupa Pelczara, Który 
w serdecznych słowach podziękował.

Kraków, ł marca. Oskarżony o zbrodnię pod­
palenia J a n  Drożdż, skazany został na sześć lat w ię­
zienia.

Kraków, 1 marca. Dzisiaj rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych rozm awa przeciw Janowi Buidzie, 
19 letniemu parobkowi z I iszek, który trawiony za­

zdrością, rywala swego Jana Teczkę, pcluuą aoze«i 
tak, iż Teczka wkrótce potem życie zakończy!, balu* 
oskarżony jest o zbrodnię zabójstwa. Wyrok zapa nia 
wieczorem.

 — ------
Spisek w Chinach. Pisma angielskie dono­

szą, że w Chinach, w Chau-ko, odkryto tajne towarzy­
stwo „Związek bohaterów", które Litey już przeszło 
pięć tysięcy członków i rozszerzyło swoją działalność, 
na dwie prowiucye. W szyscy członkowie składają przy­
sięgę, że nie pożałują życia ua to, aby z tronu strącić 
dynastyę mandżurską. Czterech przewódców ścięto 
kilkaset członków aresztowano.

Telegraf podmorsKi z Ameryki do Ja­
ponii, projektowany jpszeze w i y 9 4  r j  zostanie na 
życzenie prezydenta Mc L in ie ją  założonym w ciągli 
dwóch lat przyszłych. Pospiech ten ma swoje źródło 
w tem, że A m erykanie nie chcą dopuścić Anglików do 
panowania na Oceanie Spokojnym

Spożywanie koniny. W dziennikach rosyj­
skich znajdujemy ciekawe dane o spożyciu koniny.

Najwięcej spożywają jej w Petersburgu, gdzie ro­
cznie przeeięciowo biją 5 .000 sztuk koni ,  z których 
m ieszkańcy zużywają dwie trzecie, reszta zaś idzie na 
pokarm zwierząt. W lecie mięso Konskie bywa droższe, 
aniżeli w porze zimowej.

Zarząd m iasta wybudował rzeźnię do bicia koni, 
oddaną, pod dozór fachowych weterynarzy

Konina jest mięsem smacznem i pozywnem, a 
dzięki swej taniości stała się dla ubogich pokarmem  
pożądanym, Nawet w kuchni studentów instytutu te­
chnologicznego i uniwersytetu konsumowano codziennie 
około nuda koniny na pieczeń, zarząd zas kuchni za­
warł kontrakt dwuletni na dostawę koniny po 7 kop. 
za funt bez kości (Jobra cielęcina kosztuje 18 kop., 
gorsza 12 Kop.)

Sprzedażą koniny zajmują się Tatarzy w 6-ciu 
jatkach. Poza tem najwięcej zużywana koniny Kazań 
i Astrachań.

Zabity elektrycznością. W wiedeńskim za­
kładzie elektrycznym Tow. akcyjnego dotknął przez 
niepojętą własną nieostrożność 27-letm  m aszynista  
Kopper dynamomnszyny o nadzwyczajnie silnem napięciu 
elektryczności. Skutek był straszliwy. Kopper w tej 
chwili padł trupem, cały siny, jak gdyby zginął z udu­
szenia.

Drukarnia „SłOllilA POLSKIEGO" weLwow.s
IT iorąłtzjzna 17—19.

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po UHilafkowanej cenie.

fŁ  B a l i  s ą d o w e j .

(Sprawa Lehnana.)

Nowy Sącz, i marca.
Jak  wiadomo, odrzucił trybunał kasacyjny za­

żalenie nieważności dr. Lehmuna, i współ- wniesiona 
przeciw wyrokowi sadu przysięgłych w Krakowie, 
skazującemu tychże obwinienie tut. OU. Jezuitów, 
w artykule, umieszc 17 m arca 1898 w socya-
listycznym Naprzodzie, ze na balu Stow. Przyjaźń* 
wyprawiał rzekomo orgie.

Na posiedzeniu tajnem zniżył trybunał kasacyj® 
ny karę dr- Lehmanowi z 8 na 5 miesięcy i Maii- 
szowi z 6 na 3 miesięcy, nie zmieniając tylko Suł- 
czewskiemu wymierzonej kary 4 miesięcznego Wię­
zienia.

(Pożar w Zakopanemp.
Nowy Sącz, 1 marca.

W sprawie pożaru w hotelu pod Morsluom 
Okiem“ na Krupówkach w Zakopanem z powodu 
którego szwagier właściciela Jiotelu, Ryś, został 
uwięziony i znajdować się będzie w więzieniu śled- 
czem sądu pow w Nowym Targu, wytoczyła tu te j­
sza prokui atorya państwa śledztwo wstępne i nało­
żyła areszt śledczy na Wntdy sława Dziktewicza, 
właściciela hotelu pod „Morskiem Okiem“ w Zako­
panem i Józefa Rysia szwagra Dzikiewicza. Pada 
na nich podejrzenie o zbrodnię podpalenia. Ja k  wia 
domo pożar, o którym mowa. zniszczył oprócz wspo­
mnianego hotelu jeszcze 1-* innych domow. Szkodę 
oceniają na przeszło 150.000 zł. Hotel oył uoezpie- 
czony w Towarzystwie krakowskiem na 35.000 zł.

Poszlaki przeciw aresztowanym zbierał na miej­
scu w Zakopanem wydelegowany przez policyę k ra­
kowską agent Antoni Horak. Ż zebranego przezeń 
materyału zdaje się wynikać, że hotel spalono, by 
podjąć wysoką premię asekuracyjną.

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy p, Gahry-, 
szewski w Nowym Targu.

(Podpalenie 'własnej realności).

N o w y  S ą c z .  1 mmm. 
We wsi Bruśiuku zgorzała w nocy z 19 na 

2C stycznia 1898 karczma Arona Frymety Grossów, 
w której nadto znajdował sio sklepik Fisrtila (.Hossa,
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bra^a Arona. Jedynie dzięki porze zimowej i energi­
cznemu ratunkowi, nie zajęły się i nie uległy poża­
rowi sąsiednie domy Jan a  i Józefa Miłków. Tak Aron 
Gross, jak  również i Fischel Gross byli ubezpiecze­
ni un wypadek ognia, pierwszy w Tow. „Fonix“, 
drugi w Tow. •„Dunaj" i 10 na kwoty stosunkowo 
zu iczne i już przy zawarciu umów asekuracyjnych 
dopuścili się mnogich nieformalności, zatajając n. p. 
wiele ważnych szczegółów.

Dnia i ,  2 i 3 czerwca r. z. odbyła się przed 
tutejszym tiybunałeui sądu przysięgłych rozprawa 
główna przeciw Aronowi i Fischlowi Grossom, a nadto 
przeciw zamieszanemu w te sprawki bratu ich, . J u ­
dzie, oskarżonym o zbrodnię podpalenia i narażenie 
przez to interesowanych towarzystw asekuraiyjnych 
na znaczne straty. Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych, trybunał, uznając tylko Judę Grossa 
winnym zbrodni podpalenia, skazał go na 3 lata 
cfężkiego więzienia z jednym postom co miesiąc, 
uwalniając zresztą dwóch braci Grossów w zupełności 
od winy. Przeciw temuż wyrokowi wnieśli zasądzony 
Juda Gross i prokuratorya państwa zażalenia niewa­
żności. Wyrokiem z d. 17 października r.'z . trybunał 
kasacyjny, uwzględniwszy oba te zażalenia, przeka­
zał sprawę do ponownej rozprawy.

Otóż dzisiaj rozpoczęła się ta  ponowna rozpra­
wa przed tutejszym  trybunałem sądu przys:ęglych 
pod przewodnictwem radcy p. Szameita. Oskarżenie 
wnosi substytut prokuratora, p. Czerny.

Oskarżonych, którzy znajdują się już drugi rok 
w więzieniu śledczem, bronią: adw. dr. Goldhamer 
z Tarnowa i tutejszy adwokat dr. Chodacld. Do roz­
prawy, rozpisanej na 3 dni, powołano 21 świadków.

(Polip z  Radochoniec).
Przem yśl, 28 lutego.

W  Radochońcach osiadł w r. 189U Josel Goid- 
fischer z żoną swą Feigą. Josel nie mając ani cha­
ły, ani roli, zarabiał na życie handlem. Przedzierz­
gnąwszy się w ajenta firmy Juliusza Carowa w P ra ­
dze. zasypał włościan w Radochońcach sieczkarnia­
mi, które pobierali za jego pośrednictwem na raty. 
J osiowi wprawdzie nie było wolno odbierać od stron 
p eniędzy za sprowadzane od Carowa ma»zyny, lecz 
nic zważał on na to, ściągał od chłopów raty, część 
z takowych przesyłając fabryce, resztę zaś zatrzy­
mując sobie. Oczywista, że po upływie czasu, kiedy 
cena kupna za maszynę miała być uiszczoną, fabry­
ka nie otrzymawszy należytości, zalegających z za­
płatą, chłopów pozywała przed sąd. W tedy Gold- 
lischei przyjmował zastępstwo strony pozwanej na 
siebie i prowadził spory z fabryką, której był za- 
s’ępcą.

W reszcie Carów przejrzał i wniósł na Gold- 
fischera do prokuratoryi państwa doniesienie o zbro­
dnię sprzeniewierzenia, podając sumę poniesionej 
szkody na 310 zł. W ieśniacy stracili około 58 zł. 
25 ct. W r. 1894 Goldfiscker czując, że z Garowem 
m teres się kończy, inną umyślił spekulację. W szedł 
w rokowania o grunt pod chałupę z Piotrem Kuń- 
cem, chłopem wielce ograniczonym i długami przy­
ciśniętym. Feiga ofiarowała się Kuńcowi z pożyczką 
w kwocie 140 zhąi w zamian za oddanie na la t 8 
dzierżawę morgu pola i 56 sążni kw. ogrodu pod 
budowę domu. Omotany Kuniec zeznał na rzecz Goid- 
fischerowej skrypt dłużny na 140 zł., który zainta- 
bulowano na całej posiadłości Kuńca. Pożyczone pie­
niądze wnet się rozeszły, ale nie skończyła się bie­
da Kuńca. Poczęli go nękać o 30 zł. dwaj znajomi 
żydkowie Goldfischera z Ślusakowa, a gdy zjechali 
z egzekucyą na grunt, Kuniec zdecydował się wre­
szcie ów wydzierżawiony Feidze morg pola i 5 6  sążni 
kw. ogrodu sprzedać swojemu przyjacielowi Joslowi. 
Cenę kupna sprzedaży umówiono na 200. a właściwie 
„cichcem" na 220 zł. W  cenę kupna miała także być 
wliczoną pożyczka, zaciągnięta u Feigi przez Kuńca 
w wysokości 140 zł., o tem jednak nic nie wspo­
mniano w kontrakcie, bo Kuniec wierzył Goldfische- 
r m na słowo, że 140 zł- wykreślą z hipoteki. In a­
czej jednak się stałb. Zam iast 80 zł., które miały 
zaokrąglić cenę kupna, Josel wręczył Kuncowi tylko 
60 zł., zaś F eiga metylko, ze zastawu z gruntu 
Iiuńea nie wykreśliła, aie niejakim Szatkow skim  
dała ewikcyę na owych 140 zł., obciążających rea l­
ności Kuńca. I  stało się, że Run.ec ms jeszcze do 
żądania od zacnych Goldfischerów 160 zł. Gdy pro­
ces cywilny o wykreślenie 140 zł. nie pomógł, za­
opiekowała się tą  SDrawą prokuratorya państwa.

Owoc zabiegów Josla  przybrał uchwytne kształ­
ty'. Stanęia na ogrodzie, wyłudzonym od Kuńca, cha­
łupa o dwóch izbach, zajaśniał nad drzwiami wcho- 
dowemi szyld z napisem „Sklep m anufaktury i wi- 
ktualny", sv szybach okna widniały trzy  to phi soli 
i bochenek chleba, na sznurze, przymocowanym do 
ściany, fruwały barwne fartuszki. Josel Goldfischer, 
właściciel realności —  zaintabulowanej przezornie 
na Feigę —  i kupiec, wydobył od naczelnika gminy 
świadectwo m ajątku i moralności nader pochlebne 
i z tym dokumentem udał się do Lwowra.

Przy ulicy GrodecKiej je s t skład maszyn rolni­
czych Marka Feuersteina. Zaszczycił go swemi od­
wiedzinami Goldfischer i z świadectwem w ręku tak 
uchodził Feuersteina, ze ostatni sprzedał mu 10 sie­
czkarni za 200 zł.- na które Josel wystawił weksel, 
na 200 zł- opiewający. Tym razem Goldfischer nie 
fatygował się naw et częściową sprzedażą, tylko za­
ofiarował wszystkie dziesięć sieczkarń Wigdorowi 
z Felsztyna. Przezorny Wigdor atoli zapytał Fouer- 
steina, nim zawarł interes, czy może nabyć sieczkar­

nie. Oczywista, że zaniepokojony tem Fonerstein, 
wysłał natychmiast swego zaufanego do Goldfischera 
z poleceniem odebrania sieczkarń. Goldfischer stanął 
atoli okoniem, wołając: „Maszyny pokryłem akcep­
tem, są moje. J a k  przyjdzie czas, zapłacę, teraz mc 
nie wydam... “

Wyczekano sześć miesięcy, a  gdy Goldfischer 
nie nadesłał pieniędzy, zaskarżono wekseŁ JJaremn, 
trud Nakaz zapłaty stał się wprawdzie prawomo­
cnym, le^z egzekucyą pozostała bez skutku. 1 Feuer- 
stein schronił się pod skrzydła opiekuńcze proku­
ratora.

Przez dni cztery od 24 do 27 b. m. zajmował 
się trybunał przysięgłych pod przewodnictwem rad. 
sądu kraj. p. Seiulera-Wiślańsldego sprawkami mał­
żonków Goldfischerów, oskarżonych o zbrodnie oszu­
stw a i sprzeniewierzenia. Bronił się Goldfischer lę­
kami, nogami i sprytnie wcale, mieniąc, się być ofia­
rą  zmowy i nienawiści wrogów spikniętycli na jego 
zgubę. Falauga słuchanych świadków z rozżalonym 
Feuersteinem  na czele, pokrzywdzonym na 350 zł., 
zeznała nader niekorzystnie dla Josla. Feiga zacho­
wywała się apatycznie.

Po świetnych wywodach oskarżyciela publiczne­
go p. dr. Szalaya i przedmiotowej obronie obrońcy 
z urzędu p. Wacława W. Regera, postawił trybunał 
przysięgłym 19 pytań w kierunku zbrodni sprzenie 
wierzenia i oszustwa w odniesieniu się do Josla 
Goldfischera i jedno pytanie w kierunku zbrodni 
oszustwa w odniesieniu się do Feigi Goldfischero- 
wej. Przysięgli po dłuższej naradz;e potwierdzili 
wszystkie pytania, wskutek czego trybunał uznał 
Josla  Goldfischera winnym zbrodni oszustwa i sprze­
niewierzenia, zaś Feigę Goldfischerową ,vinną zbro­
dni oszustwa, za co pierwszego zasądził na 6 lat 
ciężkiego więzienia, drugą na 2 miesiące więzienia.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 1 b. m,

Kurę lwowaki:
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankcwka

plącą: 127- — 
58 50 

950

żądają: 128-10
58-82

9.60

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 1 marca.

* Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9"25 do 9"75. Pszenica na termina 

—"— do —"—. Żyto gotowe 7"— do 7'50. Żyto na termina 
—"— do —•— Owies obroezny staiy 6'50 dc 6"75. Owies nowy 
—*— do —'—. Jęczmień pastewny 5"75 do 6 75 Jęczmień' 
browarny 6-50 do 7-75. Rzepak 11"— do 11-50. 1,niańka
— •— do —"—. Grocli pastewny -6"— do 6‘50. Groch 
Jo gotowania 7'— do 9-— Wyka 5-50 do 6'— Bobik 5'25 
do 6-—. Hreczka 7‘50 do 8"50. Kukurydza stara—-— do—-— 
Kukur. nowa lub na term. 5"30 do 5'80. Chmiel za 56 kilo 65"— 
do 85"—. Koniczyna czerwona 45 — do 55'— Koniczyna biała 
40"— dc 50'—. Koniczyna szwedzka 50"—. do 60'— Tymotka 
17-— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 15’50 do 15"75, na termina 
16'50 do 17-— . .

Usposobienie co do pszenicy lepsze, a wobec lo -a nyc 
potrzeb ceny u nas prawie wszędzie jednakowe.

Na żyto popyt bardzo slaby, jęczmień zbytu prawie me 
ma — reszta produktów bez zmiany.

Wiadomości giełdowe
W iedeń, 28 lutego.

Uspokające depesze o położeniu polityczuem w Pa­
ryżu, tudzież doniesienie o utworzeniu gabinetu imni- 
steryalnego dzella wzmocniły jeszcze więcej ogólne 
usposobienie. Do wydatniejszej haussy nie przyszło je ­
dnak, gdyż obirty, mano ostatecznego załatwienia re- 
guiacyi per ultimo, nie mogły się należycie ożywić 
Na targu banaowym znachodziły większy pokup. tylko 
akeye kredytowe, zyskujące coraz żyw sze zaintereso­
wanie i zw iększające Się wzięcie, wobec tego, że spe­
ku lacja  żywi jak najlepsze nadzieje na przyszłe inte- 
resa zakładu kredytowego. Inne akcye bankowe były 
mniej poszukiwane, tak sarao, jak i walory kol ej o w ś  
w yjąw szy Bnsztiehranerów, które iako kolej przeważnie 
węglowa, skorzystały ze zwyżki akeyi kopalń węglu  
Targ lokalny był mało ożywiony, efekta zelazne dość 
zaniedbane, gdyż spekulacyi brakuje na razie nowych 
motywow dla pozyskania liczniejszych odbiorców na 
w j3okie kursa: Silnie notowały walory tureckie, syste­
m atycznie kupowane przez syndykat zwyżkowy.

Urzędowa stopa dyskontowa w Niem­
czech. Celem gruntowniejszego zoryeutowai.ia się 
w obecnej sytuaeyi ta-gu pieniężnego w Niemczech, 
podajemy zestawienie obowiązujące.! od onegdajszego 
duia stopy procentowej niem ieckiego banku państwa 
z zeszłoroczną. W r. z. niem iecki bank państwa obni­
żył stopę na 4 prc. w dniu 20 stycznia, a w dniu 
18 lutego na 3 prc.; ta niska stopa utrzymała się  do 
dnia 9 kwietnia i wtedy znowu podniesiono ją na 4 
prc. W ogóle od dłuższego szeregu lat pieniądz w Niem­
czech nie był w  lutym tak drogi, jak w r. b., przytem  
nie ma wiaokow, żeby pod tym względem  nastąpili 
prędko znaczne polepszenie. ,

Redaktor n a c z e ln y :
T a d e u s z  I lo u ia n o w ic z .

W yaawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  I G o s s o w s k i.

Teatr hr. faaart»ka.
W  środę dnia 1-go m arca 1899 r .

Po raz pierwszy:

L a  «ry 'bij n a  c l i
sztuka w 4 „ktach z konkursu Wydi-iału krajo vego (Jednogłośnie 

pr7DZ komlsyę konkursową polecona.
O S O B Y :

Krystyna D’orio 1 artvstki maJar„ P«b StacJ o w .«
Mary a ) - pna Czaplińska
Henryk Szczerbiec, dziennikarz, krytyk p. Woleńsk.
Juliusz Niemna, poeta p. Wostrowski
Edwa.d Muski p. Hitrowski
Strumski ) . , P- Nowacki
Krzyn cki ) artyScl iual rze p. Różański
Leona, artystka pni Różańska

Rzecz dzieje się za naszycn czasów w wielklem mieście.
Reżyser- Adolf Walewski.

Początek o godzinie 7-mej, koniec po 10 wieczorem.

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego Maja 1. 8. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarni* 
Przyjechali dnia 1. marca.
Eksc. W. hr. Dzieouszycki z Jezupola. — W. hr. Łoś 

z Zyznowa. — J. ks. Puzyna z Naio,a. — E. Micewsk' z Tu- 
rzempy — S. Wybranowscy z Kimierza. — Dy.. G Bomer z Kra­
kowa. — S, Lewandowski z Betzca. — Dr. M. Rosenstock ze
Skalatu. — M. Ehreiipreiss, dr. L. Horowitz i J Bober z Kra­
kowa. — Dr. M. Krzysztofowicz z Zalucza. — J. hr. Badeni 
z Podsadków — A. hr. Łotockl z Osowca.

Ilo te l f>siJicuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Pioksch).

Przyjechali dnia 1. marca.
Kazimierz Traczewsm i P. Krzyżanowski z Hinowic. — 

P. Komornicki z Rówuego. — Stanisław Lgocki z Ubrzesza. — 
P. Turnau z Wiednia. — P. Niwicki z Bortnik — Mieczysław 
Litwiński z Kliszowa. — A. Abgarowicz z Bratyszowa. — Zdzi 
Jaw Younga z Lipowiec. — Kazimierz Winnicki z Turadjc — 

Z. Lewakowski z Sanoka. — Piotr Brzozowski z Kosmacza. — 
Leonowie Pamesowie z Wiednia. — Dr Seinfeld z Krakowa — 
Wlodz. Bukojemski z iasla. — Henryk Czaykowski z Bobrki. — 
St. Kędzierski z Mereszczowa.

P R Z E K A Z ™
na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i inne m iejsca zagraniczne

wydaje

S O K A L  i LIL(EI\I
Dom bankowy i kantor wymiany.

Z le c e n ia  z p r o w in e y i  w y k o n ujemy o d w r u t n ą - im ggtA 
b e z  doliczania p r o w iz j i .

M .  J o n a s z
Iliom bankowy i kantor w ym iany

Lwów, ul. Jag ie llońska  8. 
kupuje i sprzeaale wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  n n j-K o rzy stn ie jszy eb  c e n a c h .
P f i t O M E S I

<3.0 c i ą g - T i l e a S . .

od straty przez wylosowania al pari. 
W ypłata zapadłych kupanów i wylosowanych 

efektów.
* Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne 

do ciągnienia 18 marca 1899
Losy wystawy jub ieuszowej

po 5 0  ct.
Główna w ygrana 100.G0C kor., 2Ł.OCO kor., 

1C.000 kor itd.
Przy zamówieniu unrasza się o 20 ct.. na portorymr1 
Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nlopo 

lie.zająe żadnej zgoia prowizyi.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły w}-  

grane złr. 50 .000  i 5 .000  złr. wa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ..N A D E S Ł A N E “ nie pochędzi od redalccyj 

Idóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

bpecyalista chorób wenerycznych, skórnych i na.-ządu
moczowego

Dr. ALBIN PADALEW8K'
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryże 

«  I» E  K  A T  O H
ordynuje przy ul, A k a d e m ic k ie j  1. 10 nat b. cukiernią W
Grossa, dawniej 1. W. od 10—12 rano i od "—5 po pohrisiln

Hr. Kazimierz P-omiński
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  

w Tarnopolu.

Lekarz chorób nosa. uszu i gardła
Dr. K. Trze jeniecki

ordynuje jak dawniej ulica Akademicka liczba 11.

S z y m o n  B r e a n s i  
H s l s n a  Z E ^ I e i o e r t

Staniała wow. -/wręczeni. łldbrka.
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Posłuchania.
Od goda. 11- do 1. iHppoh v;p  ś r o d y  n i e d z i e l e  

Ufuniestnika. — OdRodz. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
• n i e d z i e l e  u prezydenta kraj- dyr, skar. Korytow- 
E i i  ego . -  Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d  z i e m n e
0 dyrektora poczt i telegrafów  Befernwiczn. Od godz. 
11. do 12. yrzedpol. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwow ych. — Od godz. 12. do 1 popoł. c o d z ie n n i©  
e wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż- 
i»7eę;o sądu krajow ego; w n i e d z i e l o  wyjątkowo dla 
orfcędników z prowineyi za popr*edniem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie o mar- 
* z alka, 2 w yjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w ,

Do widzenia we Lwowie.
K o f g ę io ły :  K a t e d r a  m etropolitalna łac. (ołtara, przed

którym Jan Kazimierz r. 16Ó0 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na w zor kościoła fcw. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
b ł .  Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
z posągiem  św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół V . Maryi Śnieżnej, jeden  
to  starszych w m ieście. — Kościół 0 0 .  Jezuitów  (sw. Piotra
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w ksatałcie 
krzyża, z rotundą we środkn, je s t  jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew w ołoska czyli stauropigifllna, wnętrze w styla
uzantyńsłrlm. — Katedra arcybiskupia onnlauska (przy 

śv Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem  
w . K rzysztofa. — N. b- W szystkie kościo ły , otwarte tylko

Z n a k o m U N z e  g m a c K y  w m l e f i c l e :  Gmacbje 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego; „1,’nia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gm a rl' P*jII?Ofh u śki. «*’wy cu rieh  
sądowy przy ul. Bnforego. N am iestnytw o. Kali Lad łb;so- 
lińckich, l>om inwalidów pr/y al. KleparowsUiei. Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, tłinin. Franciszka Jozefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Płowa polskiego*', cc n iedzielę od godz. 10. do 12. za  
zgłoszeniem  sio do AdminUtracyi.

O g r o d y  I p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „linii Lubelskiej", usypanym n a  pamiątkę 300-tiiej 
rocznicy w iekopom nego Śejmn. -  Park Btryjski czyli Ki­
lińsk iego. — Ogród m iejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola L u d w i k a .  — Wały 
G uhem atorskie przed N a m ie s tn ic tw e m .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— N f e n R t a j ą e t t  w y » t ® w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

s i u  f c r a j o t r e ir o  otwarta codziennie w domu niegdyś  
Biesindeckick ( p r z y  *f>lacn Balickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek. czwartek i piątek. W’ inne dnie £0 ct.

— M e o s t a J t j c t *  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy plaen św . Ducha

10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. s 
popoł-

— I t f u z e n m  p r z e m y s ł o w e  i n l e j N k l e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 3, 
popoł. (w niedzielę i św ięta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  I m . o # » o l l r t s k l c l i .  B i ­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2 . z wyjątkiem niedziel 
i św iąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskick

otwarty nadto wa wtorki i piątki także od godziny 3 do
P0P-n M m  i m i e n i a  I » * le < ln » * y c U ie ! i  we T.wo-

w ie. iilieji T ea tra ln a  I. li*.

I nry la  (iakrów i dorożek: Kurs dzienny zwykły, 
flnrożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec głów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
wii;kszv pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. 1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek i do
cm entarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., j e d n o k o n n y c h  
o 5 ct. w>żej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec l z ł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w y ż e j . ________________

llozklaa pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 36 ni. 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 października 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

7. K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osoh. 9'05 rano, posp. 
1 30  w poi., osobowy 6 1 0  w iecz., posp. 8*45 wieca., osob.
9-10 wieczór.

7. P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osoh. 3'04 w no­
cy, posp. 2*15 w połndnie, osobowy 5*00 popoL, pospie­
szny 9-39 wieczór.

'I C z e r n i  o w l e c  osob. 6*45 rano, osoh. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudu., osobow y 5*40 popoł., posp. 9*45 
w ieczór.

Z e S t r y j u  (VłCt- 44 rano osob. I-41 onob. w po!
10-"0 w nocy, osob. 1*2*15 w nocy.

Z B ok  a! a osobow y 7*05 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostami i z Bet zen).

7; T a r n o p o la  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*5' rano.

7- J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
7 J a n o w a  osob. 7*40ran, osob, 1*01 wpoi.

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, oso*>. 

8*59 rano. posp. 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  {?. Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*05 rana, osoh. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osoh. 6*30 po polad., osob. 
10*05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9'15 przed po!., 
osob. 3*00 po poi ud. osoh. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osoh. 9*55 przód poł., osoh. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
I>o J a n o w a  osob. 8*45 rano, osoh. 7*44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

familijną, ziemną, dobrą
 -  1/2 kilo 04 ot- K s v  f

o lb r z y m ią  c e j i c t  aroma­
tyczną Vz kl. z) 1 0. i r o  
stołowe, białe, dobre, litr 45 et. 
K o m p o ty  suszone V* W- 25 
et J a r z y n K I  suszone deka 
( t. Cci*©s®^K de^ia 4 ct. po- 
leoa handJ! S .  Z a a n r  l i i  
1 S p ó ł k i ,  Lwów, ul Akad rtli­
i i  G.______________

M i ó d  h la mala„a lana  
c-yjny szamponówka i zl. 

poczt;a dwie flaszki poleca łrnn- 
dnl Bodnara. 801

r z e w o  b u k o w e ,  suche, 
piękne, sag 4-nmirowy 13 

zł. Zamówienia przyjmuje kun­
del Z. Zadurowirza i Spółki,
Lwów, Akademicka C. 806

,S vrk z“ pól ki. tylko 
C,5 centów  

7,w i] *  -----  niezrówna­
nej dobroci kawa aromatyczna 
równająca się najlepszym ga­
tunkom do nabywa jedynie 
-w handlu L e o n a r d a  S o ­
le* K ie g o , we Lwowie, ulica 
d a t o r e g *  "ł. Focztą wysyła  
sic odwrolnie t franco 4940

M  e r t o a t ę  C S
dobroć*!, poleca I f t i i  trt c h la ,  
Lwów, pasaż Hausmana. 10

ODEKS HONOROWY 
i Reguły pojedynku

opracował
Z . A . P O M IA N

C ena 1  z ł , w  ozdobnej opra­
wne 1  zł. 5 0  ct., z przesyłką 

pocztową o 2 5  ct. drożej 
Skład główny w K s i ę g a r n i  

P o l s k i e j  w e  L w o w ie .
533

po litewsku 1 kilo 
2 zł Pasztet z gę­

sich" wątróbek z truflami 2 zł. 
funt. bez *rufli 1'50. i ulion po 
zł 5. G, 7-50 kilo. Dwór Łup- 
szwn, Brzeżany. 750

IW a r z ą d  p a s i e K i  Ant„aiego 
B a  Kraińskiego w Jezierza- 
nacłi obok Czortkowa wysyła  
miód wyDomy lipowy (patoka) 
w- blaszankaeh 5-cio kilogr. za 
cenę zł. 3 20 wszystko franco.

757
P A K Z Ą D  U Ó B R  Wyso k
^4 poczta Bobrówka ma do 
jrzedania 10.000 tyk ohmieio- 
ych, loco stacya kolei Nowa 
robla, 100 sztuk pc 9 zł.

808

d' e g z a m i n u  
\JIVI j  JJ I g  rach. państwowej
prof. Czernego, rachunkowość 
ogólna i kupiecka z i. 3, pań­
stwowa zŁ 1-50. — Obudwa te 
dzieła razem, są obecnie jedy­
nie dostateczne rkrypta do zda­
nia egzam. rządowego Tylko 
w księgam i i ant. FtaniMawa 
K o h l e r a .  Batorego 28, Lwów.

PIEGI
plamy na twarzy i inne nieczy­
stości skóry znikają jnż po sie- 
"min dniach zupełnie i nie wró- 
cą w ięcej do użyciu dra Chri 

Efa znakomitej nieszkodliwej 
A5» B R A C K B M E . Prawdzi- 
we tylko w zielono opakowa- 
nyoh stoikach szklannych po 
bO ct.

Skład główny dla Lwowa. 
Apteka poa srebrnym orłem Z. 
Kuekera w Krakowie: apteka 
E Hellera, W. fieayka; w Bro­
dach- apt L. Kaliira. 797

Skłaa Płócien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca Kołdry i Materace wła­
snego wyrobu po cenach fa­

brycznych.

D lnnou^m  Pracownia sukien. 
1 1111 n i l i j y  Najgustowniejsze

zł W ulowa 29. 823

siew wiosenny!
Duży groch Victora zł. 10’50 
Pszenica jara Bur- 

sziynka ,  10-50
Pszenica jara biała ,  10-50 
jęczmień Hanna-Pe- 

digree „ 9 —
Owies KanorekOup-

pawski „ 9 —
Owies Probsiaiski . 9-—
licząc "a każde 100 kg. 
netto wagi wraz z workiem. 
Zarząd dóbr Kamionka Li­
pnik, poczta, stac-ya kole­

jowa w miejscu. 842

AREENTA szwajcarskie
b rzy tw y
z Mrymien- 
nemi klin­
gami , są

._ 3 s5 *

wsławiono p  ual5Tm świooic 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną gwaraneyąfabrykanta, 
w wszystkich składach Austro- 
Wogier. .Należy uważać na 
markę \  A R JB E N Z , Jongne, 

( L a a s s .n n e j .  2424

Brzytw y A rb en z’a
po cenach fabrycznych sprzedaje

Pieiecki i Ska Lw^-w,
magazyn broni i rowerów,

iłE L E C Z A llN IA  d w o r ­
s k a  w  Sit-chowie poczta 
Sokołów kolo Stryja, wy­
syła na każdo zamówie­
nie doskonale z codzien­
nego wyrobu św ieże pod­
karpackie masło za pobra­
niem i  zł. 9 5  ot. a a  5  
K i lo w a  p u .czkc-. 480

M u z w yszła z druku Wróżka 
przyszłości czyli sztuka 

układaria kabały przyszłości, 
sławnej kabalarki paryskiej 
I enormand. Temi kartami wró­
żyła cesarzo wi Napoleonowi 
nrzyszlość i wróżby spełniły 
się. 50 et., z przesyłką 57 ct. 
Kto nadeszle 57 et. do nakładcy 
M. Pordesa, Stanisławów, otrzy­
ma franko. 820

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

iS-Towa K a m ie n ic a  zamie- 
DiS gzkała blisko miasta zaraz 
do sprzedania. Wiadomości u- 
dziela pan Abl, Kochanowskie­
go 1. 36a. ”■ 23

K u p ię  fe a m le tt lc ę  lub
majątek ziemski. Daje 

kapitał 30.000 na pierws em 
m iejscu ulokowany w krótkich 
ratarh, spła^alny z 6°/o odsetka­
mi, gotówką przeszło 20.000. 
Reflektuję tylko n a  mało obdłu- 
żone i dobrze położone przed­
mioty. Od właściciela dokładne 
opi3y. Pod adresem .Dobrze 
oprocentowany biuro ogło­
szeń Plohna, Lwów. ^69

M P a  s p r z e d a ł  realność na 
•LMI przedmieściu Lwowa, dom 
o 8 uoikacyach z komiortem  
urządzony nowy i ogród oLolo 
300 sążni pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania Bliższa 
wiadomość w  k a n c e l a r y i  
« r .  S i. S i e t n i c k i ł - e o ,  p la c  
hm oL K i 3 .  792

o m  z ogrodem 3.000 sążni 
wynoszącym (niemal w 

śródmieściu) bardzo korzystnie 
do sprzedania. Bliższa wiado- 

ość w kancelaryi adwokatów  
Lisiewiczów, Lwów, ul. Wa­
łowa 23 (Bernardyńska 3). (640

Htiszkania i sklepy. |
b) Poszuliwane.

Z M I A m  L O K A L E
układ Płócien I s z y w i e h
Towarzysrwa krajowego dla 
handlu i przemysłu we Lwo­
wie. Z dniem 1 marca zo­
stanie przeniesiony z ulicy 
Akauemickiej na ul. I l a l i -  

_______ c n a  i.O.______ 547

K S o K iij  umeblowany z utrzy- 
SST  rnnniom JJ7 z\. Ul. Walc-
wa ł, 29. 822

dP <ale 1. p ię t r o  składające 
się z 9 pokoi z przynale- 

żytośeiami zaraz do wynajęcia  
przy ul. Kopernika 15A. 841

Soni^ienia różne.
jM Piniejs

S 7 st n n
ś s e m  zawiadamiam 

Szanowną F. T. Pubiczność, 
ze od d. 1 marca przeniosłam  
swoją pracownię sukien i okryć 
damskich, na Ulicę HoUmana 24 
(boczna Łyczakowska.

Z poważaniem
E m il ia  S ch ere i* .

7‘J9
K o r o n  otrzyma 

ton, kto wyrobi mi 
s ta lą  p j s a d ę  «  b a n k o ,  
lub w jakiej wielkiej f a b r y c e ,  
lub w p r z e m y ś le  n a f io -  
« y m  w charakterze r a c h ­
m is t r z a ,  K ontk o lo r a ,  K a ­
s j e r a ,  a d m in is t r a t o r a .— 
Posadę tę jestem  gotów przy­
jąć w Dalicyi, Śląsku lub w  gię 
bokiej Rosyi. Na żąaanie mogę 
złożyć kaueyę, Oferty proszę 
nadsyłać do biura dzienników  
L. Plohna w e Lwowie pod sig­
num: „ E r zv d n iK “. 838

fK T ap raw a kaloszy speeyal- 
-D" ja  gumowa, Ł. Nowosad, 
Kręta 7 843

|  PusaJy i zajęcia. |

a) Poszukiwane.

Czlo\% ieK młody, żonaty, za­
wodu ciesielsko-stolarskiego, 
żona uzdolniona praczka, po­
szukują posady w  obszarach 
dworskich, p.-r. ,1. K. 41, Lwów.
W d o w a  biedna bez środków 
do życia, umiejąca zając się 
gospoaarstwem i szyciem  prosi 
o umieszczenie. „Marya“, Sam­
bor p.-r.

O so b a  m ło d a , wolna, inteli­
gentna, prosi o zatrudnienie 
jako kasyerka w handlu. M. P. 
Lwów-Podzamcze p.-r.

K n e p a r z  z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady. K. L. post. rest. 
Lwów.

O „jrod u iK  żonaty, w sile w ie­
ku, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, poszukuje posa. 
dy zar»z lub od 1 mar >a. .\I. Ł- 
100 p.-r Lwów.

P O L A K  z zaboru rosyjskiego  
zmuszony szukać chleba w* Ga- 
lieyl, poszukuje jakiejkolwiek  
pracy za skromnom wynagro­
dzeniem. Wiadomość w" zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

b) Zaofiarowane.

a n c e ia r y a  a d w o K a ta  
d r. S t a n i s ł a w a  

S o h i i t z l a  w  B r z e z a  
n a c h  poszukuje biegłego Kon- 
c y it ie n ta . 718

o T e n e r a l n a  i le p r e z e n -  
ta c y a  dla Galicyi i Bu­

kowiny, Pierwszego Austrya- 
ckiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń od  w y p a iU ń w  p r z y  
T o w a r z y s t w ie  W z a je m ­
n y c h  t  i ie z j i ie c z c d  w Kra­
kowie, Basztowa 9, poszukuje 
akwizytorów. — Pod-.nia osób 
n ie f a c h o w y c h  jako też i ta­
kich, którzy poza obręhem za­
wodu sw ego chcą akwirować, 
będą również uwzględniono.

747
w mo-K z d o ln io n e  p a n ie

dniarstwie znajdą ,.a.i a* 
-ajęci za dobrą zapłatą u Maryi 
ul. Kulińskiego 4A. 763

Wychowanie i nauka7j
J llo d y  c z lo w le K  z V. Id.
gimn. poszukuje biurowegc za 
jęcia za skromnem wynagro- 
dzei .“in. August, p.-r. Lwów.

a s z y n is ta ,  ślusarz ma- 
-Unii- szynowy, młody z chlu- 
bnemi świadectwami poszukuje 
posady. Adres: Iwański, Dolina 
koło Stryja. 835

P a n n a  z ukończona 4’in . kl. 
wydziałową posiadająca pra­
ktykę nauczycielką poszukuje 
lekcyi. B. K., ul. Kochanow­
skiego 30.

P o s z n h u j e  fo sad y  kaucyj­
ną lub bez administratora, ka- 
sy erv  magazyniera, do zarzą­
du im. Adres: „2565 T .“ p-r-
S ie r o t a ,  Jat 19, katolicźfa  
z dobrego domu poszukuj< 
m iejsca za pannę służącą. M 
Etgens, p.-r. Rzeszów.

P i s a r z  z ładnem pismem i ol- 
skiem, niem ieckem  i ruskiem 
poszukuje posady M'rzech, ul. 
Szumlnńskich 2, Lwów.
Z d o ln y  u r z ę a n iK  poszukuje 
za miernym wynagrodzeniem  
zajęcia popołudniowego od 3 
ńo 7 wieczorem lub admini- 
stracyi kamienicy. Zgłoszenia 
„Rpd.n Lwów, gł. poczta rest. 
■M oiny m ech a n iK . do repo- 
la cy i bicykli wszystkich sy- 
stomów, który dłuższy czas 
pracował w Ameryce (w fM - 
cago) poszukuje zajęcia. P.-r. 
U  ̂ D Stryj

E k o n o m , lat 36, z dłuższą 
praktyką w renomowanych go­
spodarstwach poszukuje posady 
ud 1 kwietnia. „Rolnik- , p.-r, 
Lubień Wielki

M ło d z ie n ie c  z ukończoną 7 
klasą gimn. i 3 rokiem senrin. 
naucz, poszukuje l°kcyi lub po­
dobnego zajęcia w miejscu W. 
9 ni. Teatyńsna 21.
M Iodj p o m o c n iK  handlowy, 
obeznany w handlu korzeni, 
win i delikatesrów poszukuje 
posady. E Ł. p.-r. Zakopane.
l i c z e ń  V. kl. gimn. poszukuje 
lekcyi za skromnem wynagro­
dzeniem Wiadomuść n K. Ja­
n u sza ,u i. Zamarstwnowskt, 60.
N a u c z y c ie lK a  semin. poszu­
kuje posady w domu obywa­
telskim luu do ruskiego księdza 
M A. J. B p.-r. Lwów.
B o n a  w starszym wieku, mó­
wi po niemiecku jak po polsku 
poszukuje posady do starszych  
lub niatvcli dzieok FI. Hausnera
1. 18, W_ D.
N a u c z y c ie lK a  z maturą po 
szukuje lekcyi w miejscu. T. T. 
„Biowo Polskie".
O sob a  inteligentna obznajo 
miona w zajęciach domowych 
szuka miejsca gospodyni domu. 
Marya, Sambor p.-r.
P a n n a  z dobrem pismem pol- 
skiem i niemiecidem poszukuje 
m iejsca w skiepie lub lektorki. 
A. S. p.-r. Podzamcze.

Wykaz firm kontrolowanych
przez Irajową Stacyą doLwiadczalną botaniczne - rolniczą

Bank: rolniczy we Lwowie;
Dom dlą ziem ian we Lwowie;
Dom rolniczp-produPcyjny Lrnosta Bahleena w Krakowie, 

ulica Karmeli oka 1. 21— 2 3 ;
Aiandel nasion M. W oliński i  T. K aczyński we Lwowie; 
Handel nasion T. Łowiecka w Krakowie;
Krajowa kultu ia  nasion B oaon-t J- Bulsiewioza w Bochni; 
Pierwsza krajowa produkoya nasion T. L sckieeo w  M ełnie, 
Rolniczy zakład uprawy nasion Juliana barona Brum ckiec j 

w Podhorcaea;
Zakład ogrodniczy 1 Prfeogego w Krakowie;
Związek handlowy dla kółsk  rolniczych we Lwowie.

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion  
zawarli na przeciąż roku 1899 ze SW-yą doświadczalną botaai- 
czuo-rolniczą w Bublanac h umowę, mocą której zobowiązał:' sie 

1' poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne 
ocenie Stacyi, ual

2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwaran­
cyjnego (nr blankiecie ku temu przez otacye wydanym) pra- 
woziwosć, pocnodzenit czystość nacienia, s i ł ę  kiełkowania, braa 
kanianki izarazyj lub jej ilość w iednym kilogramie towaru,

3i odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy 
pomiędzy wartością gwarantowana, a rzeczywistą towaru

’ Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej 
za 100 koron tego samego towaru, żbóz zas za 250 koron, (to 
powtomej oceny w 3 tacy i botnniczno-rolniczej w Dublanach 
na koszt firmy kontrolowanej, kapujących zaś za mniejsze 
k w o tj, do 50°/o zniżki taryfy Stacyi.

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, rodzaju 
gwarancyi i odszkodowania, uwidocznione są na „dwrotnej 
stronie listu gwarancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona 
w nieszytyeh workach, zaopatrzonych w plombę i „wiadeelwo 
Stacyi.

Dubiany, 16 lutego 1899.
Dr. Ignacy Szyszyhwicz, 

kierownik Stacyi.

II). Zwyczaje Walne Zgromadzenie
członków Banku zaliczkowego w Glinianach

stow. zarej. z ograniczoną poręką odbędzie się w  biurze 
tegoż Banku na dniu 12 m arca 1899 o godz. 3 popol. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za

czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1898.
2. Udzielenie Dyrekeyi ahsolutoryum z czynności i ra­

chunków za rok 1898.
3. Katwierdzenie rozdziału czystego zysku za rok 1898.
4. Wybór trzech członków Rady nadzorczej w miej. i e

ustępujących pp. Markusa Ś. Griinbaum, Abrahama 
Dreifussa i Abiselia Neumana.

5. Wybór kom isyi rewizyjnej na rok 1899.

Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w Glinianach
stow. zarej. z ograniczoną poręką 

Gliniany dnia 2S lutego 1899. 83‘J
Markus Beitel, Markus S. Grunbaum..

sekretarz. zast. przewodniczącego.

a sławne od dawna i przez znakomitych lekarzy polecane 

jako lekko oczyszczający i rozw alm aiący środek,
nie przeszkadzają trawieniu, i są zupełnie nieszkodliwe. 
Słodycz tych pigułek sprawia, że je  nawet dzieci chętnie 

zażywają.
Pudełeczko z 1 5  p ig n iu a m l kosztuje 1 5  ®t.J rolna 
z Spudbłkami zawierające. ? 3 0  p ig u łc K  kosztuje tylko  

i  mi*, w . a  18

M o l i  ł  *F il i» a  a e u s to in a
I'JCLm.'L J  CŁU Cl U oczyszczających pigu­
łek - . Prawdziwe są tylko wtenczas, gdy ka­
żde pudełko ma na spodzie naszą protokoło­
waną markę „św. Leopolda* w yciśniętą „-zen- 
« ono-ozarnym drukiem. Nasze protokółowaue 
juidelka, wsk:izówki użycia i opakowania mu­
szą być upatrzono naszym podpisem „ F il ip  

AMislrlB, ąptekarz1.

A pteka R U P fc  NEUSTE1NA
pod „św. Leopoldem- , Wiedeń I., Plankengasse 6.

Skład  we Lwowie u P io tra  >likoiascha i we 
w szystkich ap tekach.
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W ODA F IS IK 6 WA
usuwa z twarze pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchneiien 
i łuszczenie sKóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, w y b ija  i wydelikaca.
C e n a  1  z ł r .

JAN IMNATOWlCZ
L w ó w :  (sklepy -własne) ulica Kopernika 1. 8., Ha. 
licka 1.11., K r a n ó u ':  Sukiennice 1.20., C z e t n l o w  
ce :  Rynek i. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1. S i

\K SZCZURY
poleca 300

Kiełbasę zatrutą
nieszkodliwą dla zwierząt do- 

mowycn.

W olf Czopp
NnjstarszyPgalicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon nr. 286). 

ss Rok założenia 1843. a

Na wspólne na żądanie z Wi­
ktem poszukuje się zaraz panny 
lub pani. Piękny pokój fronto­
wy, Jagiellońska 8, 1. p. pra­
cownia haftów Jadwigi 812

HERBATA Zb SŁOŃCEM,

HAH 3hburiUE.nl b
CHowny skład 

na A u s t r o - W ę g r y

D. IWANOWSKI
L W Ó W

ul ica  T ry b u n a l s k a  n r .  I. 
Cenniki i próbki g ra tii 1 franco.

Palcie lulki Niemojowskiego
W *  w s z ę d z i e  d o  n a b j c i a .  " W

P f i i l K U N
Spółka komand. Ferdynanda Pietzscha

r i B I U K A  M A S Z Y N  

O alew arn ia  że laza
we Lwowie, ulica św. Marcina I. 11.

G o r z e l n i e ,  Brow ary, M łyny, T a rta k i. |
Kosztorysy bezpłatnie! ąeo 

Fil ja  i warsztat reparac. w Rzeszowie.

X _ i a x L d , © l e t
przejeżdżudy, 1<>.ilo do 
sprzedania. — Wiadomość 
w pracowni powozów, ulica 

Lindego i. 6

n
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K O K S!
Na bieżącą porę poleca się

- T O

J u l  o  n a j l e p s z y  i  n a j -  
t a ń s z y  m a t e r y a !  d o  c e ­

l ó w  k o w a l s k i c h  
i  o p a l u .

Przy odbiorze najmniej 5 ceutn. =  
250 kg. za dostawę do domu nie liczy się.

Z w } i  M l a i i i  jazowego miejskiep
we Lwowie. 637
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l!!Na dnie ppstnej!!
K aw ior astrachański dekag. od . . —-10
ilasło deserów, najlepsze, ze śmietanki y» kg. —-72

M asło „ ze śmietany kg. . . —-56
M rsłt dworskie dobre ł/2  kg —'44
Śledzie  bałtyckie, sztuka . . . .  —-12 

,  pocztowe, przepyszne, sztul a . — -12
,  holenderskie mleczaki, szt. . . —-7
B szkockie, para . , . —-13
. zawijane, sztuka . . . .  —-8
„ opiekane „ . . —-12
,  marynowane, szt. . . . —-10
,  w ausplku, szt. . . , . —-8
„ flleciki w  puszkach oć . . —-80

M oskalik i sztuka . —-3
, beczułka 1...................................................1-20

Bickllng-i 1 Szproty codzień św ieże.
Sardynki w puszkach, najlepsze ct. 18, 28 i —-86 
Sardele w  oliwie, puszka . . . .  —-30 
M asło saidelow e , . . . . —-28
Ł osoś wędzony, d e k a .......................................—‘4
Śledzie  ło siosiow e, sztuka ct 12 i . —-16
W ęgorz marynowany i wędzony
B ryndzę łagodną Va kg ............................................ —‘32

W II I.W I W Y B Ó R

S e r ó w  w 20-tu gatunkach deserowych
p o  c e n a c h  n is k ic h . ^tF-

SjiSt:

G rzybki litewskie, biało, same czapeczki
ł/a kg. o d ................................................

Pom idory duży s i o i k ......................................
Groszek zielony, puszka .

suszony, młody, deka 
K alafiory codzień św ieże, róża od 
Sandacze św ieże 2 razy tygodniowo.
'■Wizie stołow e, bardzo dobre, litr. 
Z jeleniaki i H ogylayery, but. od
Franew skie oer^n, rat.......................................
Miód bardzo doory, butelka od 
K oniak francuski oryg., but. od .

,  węgierski .  ,  ,  . ,

H a n d e l P a l m  ą“

ZADliROKCiSZft i
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a

m m

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  zł. I O  ct.
z  przesyłką pocztową za 2  zł. -IG ct.

1 4  t o m ó w  d x i e l  następujących:

D ziecię »t&_ ŁgO in iu ta , przez J. I. K raszewskiego  
(B. Boleslawitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.

Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 
Feliksa Koueezubgo (z ilustraeyami), tom i

Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 
ze w stępem  dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.

Ilryhor Berdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­
munta MilkoWókiego (T. T. Jeża), tomow 2.

Szkice Z A nglii, przez gnącego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2.

Nowele z  czasów  oblężenia Paryża, przez Al­
fonsa Daudeta, ze  wstępem  Ant. Potockiego, toin 1

Częstochowa w  obradach historycznych, przez 
ICs. W acława, Kapucyna (z ilustraeyami), ‘oin 1.

Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e­
niowskiego na Syb eryi, Azyi i A fryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

M r u :  „Słown Polskie", Lwów. Chorążcryzna 1. 17.

jest najlepszem 
p o I s k i e m pismem 

humorystywnem!
Humorystyka, utv< .ry pu? ażn ejsze, dodatek literacki, 
każdy numer ozdobiony licznemi

kolorowanem i illustr&ey anii
wykonanemi przez znanych a r t y s t ó w - m a l a r z y .

f  tk  l i  Ł i ^  zam ieści w  najbliższych numeracn .
j j l M U n  pyt] puezyl St. Kossowskiego ^
„raz rysunki St. D ębickiego, Zeflra C., L. Wcina, i w. i 

  ------- 233
Przedpłata niezw ykle niska! 

w  pnlejscu rocznie 4 zł. i na prow. rocznie 4-80 ► 
kwart 1  , J „  kwart 1* 3 0

Adaninistracya: Lwów, Syblikiewicaa 16.

w y d a n ie  n .

P ie rw sz a  polska

S Z K O Ł A  N A  C Y T R Ę .
Dzieło do samodzielnej nauki przez dyr- 

kowskiego, nauczyciela na tym insiram encie napisane 
i przez w szystkie pisma jako najlepsze u*na^®' Y* ,10 
n . przeroDione i pomnożone, w  ka: t ”  ' '
do nabycia w e wszystkich księ£arnia. ; !® ,ez u na- 
kladcy. Zamawiającym dzieło to jW™1) d nakładcy przy­
służą n a b y c i e  n o w o j ,  doskonałej, ko p eluej cytry za conę 
6 zł. Osobno c y t r y  tej n iesprzodaje sie -  w hwri w h  
mnzyez. w dwójnasób tyle Iw s/ ije, sprzedaje się zaś ta­
kowe dlatego lak  tanio, zeby ułatwić zbyt szkoły i roz­
powszechnić naukę gry na tak pięknym i wdzięcznym  
instrumencie. Adresować należy do księgarni

S ta n is ła w a  K o h le r a
ulica Batorego I. 28 we Lwowie. 836

gTĄ  a r n i t n r  n i e ł t l i ,  stół, 
ŁW kredens tanio do sprzeda­

nia. O ssolińskich 11, schody \  , 
I, piętro, drzwi 30. 737

Towarzystwa wzajemnego kreaytu w Krakowie.
Lwów, gmach Asekuracyi krakowskiej, ul. Trzeciego  

Maja IG, przyjmuje
W I& Ł A I> H k *  i  © i . r o c e n L ł i w u j e  p o  S

u d  s t a  r o e i ł i n i c .
t.

Do S.OO tt koron wvpiaca b e z  w y i io w le ^ z e n ia .
494

h i  Ł  I
L w ó w ,  u l .  C h o r j j ż c z y z n y  1 L

(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.
Ł  U d z i e l a  p o ż y c z k i  w e k s l o w e  i  h i p o -  

tec ir .ii e
3 .  P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  

i  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  p r .  o d  s t a .
i i .  Z a s t ę p u j e  w  p r z y j m o w a n i u  w s z c l k i c . l i  

u b e z p i e c z e ń  B i r a k o w s K i e g o  T o w a r z  w z a ­
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń .  94

W  i o f i u i u  ^ K a z i m i e r z a  J S e w i c M t e g c
w e L w o w ie ,  ul. T r y b u n a ls k a  i. 6.

o t w a r t ą  z o s ta ł a  n a  I .  p .,  z  d n ie m  1  m a r c a  rb .

B R O S
^ a\ m yśliw sk a !

wypróbowana^  
poleca

Wystawa

! Prze- \  'N 
śliczne 
ledzintkie ,
D r y l i n ę i  i
z lnfaini Wit- 
tenera i Kruppa’ 
wyrobu Nowotnc 

go, Collatha 
Pauera i w. i.

REW OLW ERY  
P a tr o n y , l 'r o ? h ,  ś r o t ,  
K u le , p r z j b i t l i i .  T o r ­
by, K r z e s ła ,  F u te r a ły  

n a  s tr z e lb y .
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m o w a r ó w  W oro n co w a .
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K a z i m i e r z  L e w ic k i
u l .  T r j-b  Z. n a lb k a  S

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stuw. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego we L> owie, poa zarządem Z. łdałaciusmogo


